
Oplata . pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Nr. 302 

Cena 10 groszy 

Nun1er zawiera B stron 

Codzienne pism_o polityczne I · gospódarcze 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 

·nglja _p·rzygotow·u.ie .. ··'· 
.·-s1.e: · 

' 

·no 
'. 

'na!ikut~k· zata~q~~ i: -·W,10Elian1i 
Sankcje zaczną dzialOc· ~„B·- •· , ftt. · ·-

. PARYŻ, (PAT). Jak twier- mobilizacji francuskich sił 
dzi korespondent londyński 1brojnyeli. 
MŁcho. de Paris" admifalieja Już teraz władze angieł· 
hrytyJsk.a czyni oheen.ie przy skie miały się zwrócić z żąda 
gotowania do daleko idących niem informowana ich o prze 
z~rządzeń, .hędiicych '?ni· I sunięciach w lotnictwie fran
kiem ostatmego naprężema w cuskiem. Rząd angielski, zda· 
&t•!sunkach włosko • angiel- je · się, pragnie wspólnej fran 
&kac~ eusk'o • angielskieJ mobiliza-
. Do tego rodzaju zarządzeń l'ji sił w celu złamania oporu 
należy w sz.czególności spra· włoskiego. 
wa ~wołama rezerw, zaopa· W tym wypadku - jak 
trzeDl!I w br?ń rozbrojonych tw.ier~zi dziennik - rząd bry 
okręt!-łw WOJen!lyeh, zaopa- tyrsk1 post~puje wbrew opi
trzeDJa ar~nałow i nowych nji ambasadora angielskiego 
baz morskich oraz przeprowa w Rzymie sir Ericka Drum· 
dz~nia rokowań z rządem hisz monda.. który przekonany 
pansk1m0 jest, że Włochy nie ustąpią 

Admi_ralicja brytyjska do- wobec żadnej presji. 
maga su~ od rządu francu· 
skiego przedsięwzięcia zarzą· 
dzeó, których przeprowadze
ńie wyąiagałoby prawdziwej 

I • 

Sankcje Ligi 
Komitet 18-tu postanowił, 

1e sankcje ekonomiczne prze
ciwko Włochom wejdą w ży
de 1~ listopada. 

GENEWA, (PAT). Na ple
narnem posiedzenrn komitetu 
koordynacyjnego prz;yjęto re 

zo.lucje, przekazane ~r~ez ko głóWJ!ym .celeJ!1 sa~qj j~ · DEK~AR~CJĄ POLS~ , 
m1t~t .18-tu. Przew~dnt~~y przec1wdzuiłali1e w~~~1e- Yf y . Po _kilku oswiadcze~~~cli, 
udz1eł~ł gło~n pre~1erow1. La słuchałem. - podkreshł .mm1- w. ktorr.ch przeds~aw1~1ele 
v~l~w1, kt~ry złozył dłuzsze- ~ter _;. z ~ywą .s~mpałJ.ą o· H1szpa~~1, Zw.. ?o,y1eck1ego! 
oswmdczerue. . sw1adczema premJera Lava- RumunJ1 (w 1m1enm MałeJ 

Stwierdził on, że Francja la, który wypowieaział w spo Ententy i Ententy Bałk~· 
wypełni lojalnie zohowiąza- sóh bardzo ścisły to, co wszy· skiej), Szwajcarji i Argenty• 
nia, wynikające z paktu Ligi scy Jnyślą. Z jednej, .strony ny podkreślali ważność chwi· 
Narodów. muszą być wYJ>ełnione zob.o- li i wyrażali ·Francji i Anglji 
Rząd francuski zastosuje zarządze wiązap.iat zawarte ·w pakcie, uznanie ia ich a.kej~ pojed· 

nia wspólnie uchwalone. ł"rancja ma ale z drugiej stro!1y ~ależy nawczą, ~a~rał głos del~~t 
jednak do wypełnienia inne obo- także szukac szybkiego 1 hono n. P. nuruster Komarn1ck.1t 
wiązki, wynikające z ducha paktu, a rowego rozwiązania zatargu. który oświadczył co nastPpU· 
mianowicie szukanie drogi dla poko· "" 
jowego rozwiązania zatargu. Rząd Wspominając 0 rozmowach, jakie je: 
francuski i rząd angielski zgadzają toczyły się ostatnio między Rzyutem, „Nie potrzebuję podkreślać ta 
się, aby ich współpraca odbywała Paryżem i Londynem. min. Hoare zainteresowania mego rządu w za· 
się także i w tej dziedzinie. Dla zapewnia, że będq one prowadzone łatwieniu honorowem i sprawiedli· 
l<'rancji, która zawarła z Włochami w dalszym ciągu. Dotychczasowe wem zatargu, wskutek którego zmu• 
traktat przyjaźni. jest to obowiąrek rozmowy nie dały pozytywnego wy. szeni byliśmy nchwalić przyjęt._ 
szczególnie ważki. niku. Skoro tylko jakiekolwiek pla- dziś zarządzenia w stosunku do k.ra· 

Premjer Lavat zapowiedział, te ny zostaną opracowane, Rada Ligi ju, który zwiqzany jest z naszym 
nie zniechęcając się niczem będzie zostanie 0 nich . poinformowana. wiekowemi węzłami wiernej przy• 
uporczywie dążył do znalezienia Rządy, które prowadzą rokowania, jaźni. 
podstaw dla przyszłych rokowań. nie mają zamiaru zawrzeć jakiego- Niezależnie od takiego lub innego 
„Zainicjowałem - kończy mówca kolwiek układu poza Ligą Narodów. załatwienia zatargu chciałbym 

- te roz1J1owy, nie mając zamiaru Nie może również wchodzić w ra• stwierdzić, że rząd mój postawiony 
dać im formy ostatecznie skończo- chub" nklad, ttóry byłby nie do wobec formuły, któraby mu została 
nej poza Ligą Narodów. Tyl.ko. w ra- ~ . d ki h :J h. tr przedstawiona, uważałby za .swóf 
mach Ligi propozycje będą mo"ły przyjljCUl ta wszyst ~ -c 6 o.n, obowiązek zbadać najstaranniej · t 
być rozważone i ' decyzJ"e powzięte„. t. j. Ligi Narod6w• Abisynji i Włoch. pod kątem widzenia zobow .. iązań. 

Obecnie niema propozycyj, któreby ł d ł 
Nastęknie zabrał głos min. można J·uż. było przedstawić Radzie które przyją, po stawę ewentuą ne-

H · t' t · d "ł · go kompromisu. W tym duchu słu· 
oare, ory s w1er z1 ł ze Ligi. chaliśmy ważnych oś'.Viadczeu dele-

gatów · .l<'rancji i W. Brytanji. 

ł Walna bitwa o czamy · ląd 
Chcę również wdkreślić, że po

przedzający mnie mówpy bardzo 
słusznie, mojem zdaniem. zwrócili 
uwagę · na to, że znalezienie rozwi~
zania, mogqcego przywrócić pok61, 
należy do kompetencji Rady Ligi. rozegra s~ę w najbliższych dniach Formułując jaknajszczerzej ty
czenia, aby usiłowania Francji i An· 
glji nad przywróceniem pokoju do
znały powodzenia, muszę jednakże 
stwierdzić, że komitet koordynacyj· 
ny nie może udzielić mandatu for. 
malnego tym \>aństwom. poniewnź 
jedynie Rada Ligi jest kompetentna 
do zajmowania się . istotą sporu. 

Według źródeł włoskich wczoraj 
przed południem rozpoczęła się dru
ra faza marszu wojsk włoskich na 
odległe od przednich straży o 80 km. 
miasto Makalle. W cjska włoskie po

'Węgierski minister Ośroiaty p. Balint suwają się równocześnie na froncie 
Homan, który przybywa do Warsza- szerokości 50 klm. Warunki tereno
roy · na kilkudttiorvg pobyt. Wizyta we są jeszcze trudniejsze, niż w za. 
Jego jest kolejną mattifestacją przy- j,ętej przed :; tygodniami prowincji 
jazng~h. stosu1~k?w między o_bu n.aro- figre, wskutek czego nkeja oddzia
damr 1 łącznosc1 ~ułturalneJ, u~run- łów wojskowych rozwijać się musi 
torvane1 p1zez niedawno podpJ.Satiy I powoli. Z informacyj tych wynika, 
' układ o wymianie kulturalnej. że Makalle wbrew różnym pogłos-

Wrrafinowanir napad bandrcki 
' BERLlN. (PAT). Ubiegłej I czył zamaskowany bandyta, 

!locy dokonano niezwykle wy dając kilka strzałów do kie
i:afinowanego napadu rabun· rowcy autobusu i kondukto· 
kowego na -autobus, przejeż- ra. Strzały chybiły. 
dżaJący wpobłiżu . przedmie- Kierowca samochodu, nie 
ścia Berlina Koepenick· tracąc przytomności, usunął 

W poprzek szosy przecią- lin~. podczas gdy konduktor 
gnięto grubą linę stalową, walczył z bandytą. Widząc, 
tak że nadjeżdżający samo· że napad się nie udał, bandy
chód musiał się zaLrzymąć. W la wyskoczył z pędzącego już 
fej chwili z ukrycia wysko- samochodu i zbiegł w przyle· 

· głe łasy. / . 

kom nie zostało jes~cze zajęte przez 
wojska włoskie. 

PRZYGOTOWANIA 
DO BITWY 

źródła niemieckie podają, że lot
nicy włoscy stwierdzili rozdzielenie 
się sił abisyi1skicli ua froncie pół
nocnym. Zachodniem skrzydłem do
wodzi ras Kassa, którego kwatera 
główna znajduje się w okolicy je
ziora fana. Na prawem skrzydle 
gromadzone są wojska rasa Seyuma 
w sile około 100 tysięcy, głównie z 
okolicy jeziora Aszangi. 

Ras Kassa wysłał na prawe skrzy. 
dło frontu północnego znaczną część 
swych oddziałów, które połączyć się 
mają z wojskami rasa Seyuma, aby 
nad jeziorem Aszangi przyjąć bit-
wę. ,,. 
źródła włoskie twierdzą nato

miast, że wojska rasa Seyuma i ra
sa Nasibu otrzymały rozkaz opusz
czenia Makalle i Harraru. Taktyka 
ta volega na odciągnięciu Włochów 
od 1ch podstaw w cel u zaatakowania 
ich następnie w trudnym terenie 
Kodzam. Oto dlaczego Włosi prze
suwają się naprzód dcpiero po nale· 
żytem zorganizowaniu tyłów. 

NAJPIERW SPOKóJ -
PóżNIEJ OFENSYWA Tragedia w. nieczrnnei kopalni 

W edlug doniesień an~ielskich na 
Na terenie nieczynnej ko- linę, po której usiłowano ich front północny prowincji Tigre przy 

palni „Ałvin11-" ~od Sosnow- wtciągnąć z szybiku. by.wają ~ci_ąż świe~ oddziały wło-
k l. t · • ł · • dn k • skie, co swiadczy, ze nowa ofensy-

cem wy. opa I . ro o mcy szy- ~na ze~wa a się Je a ~ wa zostanie podjęta skoro tylko Wio 
hik, z którego zaczęli wydo- ohaJ spadli w głąb odkrywki si zapewnią sobie spokój na zdoby. 
bywać węgiel. węglowej. Barwinek poniósł tych ju.ż teren?ch, aby nie mieć żad-
. . Śmierć na miejscu, drugi na· nrch meSI_JOd~1a~ek ze strony SZCZe• 
· Wczoraj z sJ;hu tego począł tomiast robotnik wyszedł z poNw pórowWmłcJ 1h!1gre. ół • 
• l b ' • ' dk '1 · • d ap r OC OW na {> nocr Wiąże 
11ę nag. e ":"Y o y~ac ogie~. wypa U szcz~s iwie, O ~o-, tam silne oddziały ab1syńsk1e i nie 
W podz1em1ach znajdowało się sząc tylko lekkie okaleczenia pozwala na wysłanie posiłków na 
dwóch robotników: Barwinek Dopiero po kilkugodzill1lej I front. południowy w Ogadenie, gd~ie 

L
ózef i Filo Zygmunt. Na~ akcji udało się wydobyć na oddztał~ zmotor>:"zowan~! stanow1ą-

k · ' ik' · h · · . ce straze przedme arm11 gen. Gra
_ rzy zagr?~nyc g?rn o~ pow1_erzc Dię uratowanego ro ziani, przebyć jut miair prawie po. 

wrzucono un z pow1erzchn1 hotruka. . łuwe droii od rranicy ~malji wlo-

skiej dQ waźnych baz abisyńskich -
Dżidiigi i Harraru. 
GŁóWNE UDERZENIE 

źródla angielskie twierdzą. że 
główne uderzenie Włochów nastąpi 
na południu i że gen. Graziani, choć 
rozporządza mniejszemi siłami niż 
gen. de Bono, posunie . się szybko 
naprzód, podczas gdy jego lewe 
skrzydło na rzece ::izibeli i innych 
rzekach trzymać będzie w szachu 
wojska abisyńskie, które usiłują za
atakować oddziały włoskie. 

Kończąc pozwalam sobie wyrazić 
nadzieję, że podstawy trwałego i 
sprawiedliwego pokoju będą mogły 
być znalezione w jaknajszybszym 
czasie. Jest to najbardziej gorąco 
życzenie Polski". 

Wiadomości z całego świata 
41 POLAKóW UWIĘZll.I CZFSI 
Osadzono w wi.c;zieniu w Moraw

skieł· Ostrawie p. Rudolfa Pastuszka. 
dzia. acza polskiego z Lutyni na ślą.
ska Zaolziańskim. skazanego na wię• 
zienie za przemówienie na 20-letnim 
jubileU11zu tamtejszej polskiej szko
ły wydziałowej, w którem dał prze
gląd histotji tej szkoły i walki. jaką 
o swe istnienie staczać musiała. 

W ciągu miesiąca października 
władze czeskie aresztowały na ślą
sku Zaolziańskim ogółem 41 Pola
ków. 

GóRA RUNĘŁA NA MIASTO 
Wskutek działania wód podskór· 

nych, obsunęła się góra Ubek, znaj
dująCłl- się nad Wołgą w odległości 
niesJ>ełna kilometra od m. Saratowa. 
Tor kolejowy wpobliżu nowego mo
stu kolejowego na Wołdze został 
zniszczony na przestrzeni t.500 m. 
Poza' tem obsunięcie się góry Ubek 

zniszczyło d~orzec kolejowy i 30 do
mów, w połozonem u podrióza góry, 
miasteczku o tej sa~ej_ nazwie. 

ZGON ZAMACHOWCĄ 
Sung-Feng-Ming, sprawca zama

chu na premjera Wan-Czing-Weja 
zmarł w nocy naskutek ran. odnie
sion ych w chwili zamachu. 

Zamachowiec zeznać miał przed 
śmiercią, te swego czasu dowodził 
kompanjll karabinów maszynowych 
w 19-ej armji kantońskiej i że plan 
zamachu na fremjera Wang-Czing
Weja powzią wraz z redaktorem i 
wyda~cą agencji prasowej, Czing
Wong1em. 

ZIEMIA DRtY W AMERYCE 
Odczuto wczoraj ponownie słabe 

wstrząsy podziemne w północnej czę 
ści stanu Nowy Jork oraz wzdluż 
granicy kanadyjskiej. 

W kilku miejscowościach w pro
wincji Ontario odczuto ws.trząsy. 

Ze wzqlędów tec:llnlc:zngc:h 
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Słr. I 

Naiwielsza al e·ra świata 
Dziś rozpoczqna .1ię proces Stawi.1kieqo 

POMYŁKA. D t h u d k „Voionte'" Dubarl'V, oskarżo- na suma 40 miljon6w fr. 
Sl.lne bo' le w boku coraz bar- W dniu dzisiejszym rozpocz epu ownnyc • pa e rzą· .

1
_; h Gł, . h 'd . ł . . 

nie się w Paryżu przed są- du, przeniesienie dochodzeń z ny o puszczanie fa szowanyc owny oc o wyciągną mi 
dziej mi dokuczały. Odnalaz- dem przysięgłych rozprawa llayonne do Paryża, wyzna- honów Iomhnrdu w Bayonne, cjator afery Stawiski, który 
łem w książce adresowef· odres w słynnej aferze Stawiskiego. czenie specjalnej komisji taksator lombardu Cochin, za uzyskane pieniądze wyku· 
znanego doktora Bajdu skiego Afera ta w historji Fran- śledczej przez parlament oskarżony o udział w fałszer- pił wspomnianą biżuterję. 
i poszedłem pod poradęh. D S cji przybrała znacznie więk· i t. d. , srwie, b. inspektor policji Di- W tym czasie Stawiski zy· 
Tabliczka na rzwiac „ r. · sze rozmiary od znane~o pro- Wymieniona komisja parła goin, oskarżony o pośrednie- skał sobie opinję bogatego 

Bajdulski" upewniła mnie, że c·esu panamskiego. uhecna mentarna przerwała swe pra· two w uzyskaniu przez Stawi- przemysłowca oraz założył 
dobrze trafiłem. Nacisnąłem rozprawa odbędzie się jednak ce, nie zdoławszy osiąg~ąć &kiego sum z lombardu w Ba szereg towarzystw p :.-zemysło 
rlzwonek. w zmienionej już Gtmosfe- zamierzonych rezultatów. Ma vonne pod zastaw biżeturji, wych, jak ,,Sima i Fonciere". 
. Drzwi cichutko skrzypnęły rze. gdyż w ciągu 2 lat osłab- terjały, zebrane przez tę ko· f>. taksator lombardu w Orlea- Nadszedł jednnk termin wy
ł uka~ała ai~ z poia nich głowa ty znacznie namiętności, któ- misją, tostały przekazane wło nie Ji'arauh. oskarżony o fal- kupienia również i sf~szowa 
pokoj6wkt re z powodu stawiskjady do- dzom sądowYJU, które ponow iłzowanie dokumentów. dyrck nyeh bonów. Stawiski posta-
~ Czy pan dokt6r jestP ~rowadziły do dymisji rządu nie roipocz~ły dochodzenia. tot' lombardu w Bayonne ·Tis nowił wyzyskać swe stosunki 

· - · Nie.„ Niema - szepnęła Chautemps, do tragicznych Trwały one ł>hsko a łata. Pru sier, oskarżony o fałuywe •_po z dep. Garrat. tµerem Bayon•.1 
łAjernnicw. . . "'ypadk6w lutowych <>raz do sa czyniła gorzkle wyrzuty rządzenie bilansów i wspóJu· ne i przewodniczącym tamtej 
. -:- Niec~ .P~ prędzeJ we1- upadku rz~du Dnladier. władzom śledczym, z powodu dział w oszustwach. szego lombardu miejskiego. 
dz1e ••• Pa.n~ JUZ czeka„. Wielu działaczy politycz· przewlekania sprawy. Składa Ponadto oskarżeni są o Stawiski zaprop<mował Gar-

- Alez Ja„. nych, zamieszanych w aferą ły się na to wyjątkowe oko- otrzymywanie skradzionych ratowi mianowanie te1!o lom-
. - Tsss„. - 0ołożył~ calec Stawiskiegó. zdołało się już liczności. sum: dziennika.rz Aynard, pa Lartłu Desbro~ses'a. Nomina-
na us~ac~. - lC~o.„ ze Y W oczy§cić. n. p. b. minister Re OLBRlYMI TOM AKTU ni Arlette Stawiska. dzienni· cja nie uzyskała zatwierdze• 
kuchni me .usłY:szeh„. , . ne Renonlt został uwolniony OSKARŻENIA .karz Dari us, adwokat Gui· nią prefekta i wÓ\vczas Stawi 
.- Pomyliła się ~ zasmi!lłem od winy przez sąd t>rzysię• boud - Rihaud, redaktor dzlen i;iki podstawił osobę Tissier'a. 

się w duchu ~ wz1~ła mnie za głych i ponownie wybrany se Akt oskarżenia stano\\'{ ol- nika „Rempart„ red. Levy. klóry został dyrektorem. ~a-
kochanka sW.eJ pani. natorem, rninister Bonnet 28• hrzymi tom, którego odczyta funkcjonarjusz biurowy De• kładu zastawnicze~o w Ba-. 

I już chciał~m sprostować jął stanowisko w u:ąclzie Lą· nie znjtnie prawdopodobnie rardon, adwokat i deputowa- yonne, mając do pomoc)' do• 
pomyłkę, gdy nagle wzrok mój va.la, jako minister handlu, 2 posiedzenia sądu. Możliwe ny Bonnore8, zaś o osiustwa, dnne~o . mu przez Stnwiskie· 
padł na stojący w przedpoko· wreszcie b. prcmjer Chau· jest, że za zgodą stron. s~d fałszerstwa i sprzeniewierie• go taksatl'>ra Cocbina. . · 
JU portret pit:knej kobiety. temps idolal u~yskać man- ·odstąpi od tej proeedui·y. Nie nin: h. gen. BarJi de Hourton, 

. - Kto to ? - gpytałem szep dat senaiori;ki i ponownie od· mniej trybunał przysięgłych adwokat Gautier, b. dyrektor NOWE MILlONY 
tem. . . • . grywa rolę . w życiu puhlicz- będzie się musiał poznac z tow. ubezpieczeniowego Gue· Z OSZGSTWA 

- Hi, htL Nte poznaJe nem. clokumentami sprawy, które hin, pomocnik Stawiskiego Wystmviali oni fałs2~e 
po.n?„ Przecież to pani.„ Przed O wielu innych osohisto- obej~ują. ;5.?~ str?n· Prze- l-loyotte, b. d.yrektor lombar· bony, przyczem Tissier podro 
chwilą przywieziono portret. .. ściach, zamieszanych w aferę sł.uch1wame swiad.kow na.stą· du w Orle~me Deshrosses o• bił ~odpisy członków zarzą
l'rędzej, ptędzej!.. Pan doktór Stawiskiego, dawno już za- p1 prawcLo_Podobme dop1e~o rnz urzędnik Hatot. I du. z ~misji fnł3zyw~ch b.o· 
za godzinę ma wrócić„. J?Omniano. Obecnie przed sq· po tygodniu od rozpocz11crn JAK DOSZŁO DO AFERY? ~6w, os1ti,gmę_to s'!mę 2'50 tntl„ 

Ptawie siłą wepchnęła mnie dem przysięgłych s'tanie 21 procesu. • Genezą smwiskjady były ronow fr. S1aw1sk1 ponadt() 
do ,. akiegoś pokoju, gdzie pano oskarżonych. Główny oskarżo I Wl~die 8!\dowe musiałf do oszustwa dokonane w Orlea~ ·ponowił operacje f>Od zastaw 
wa półmro.k.„ ny w pr()tesie Aleksander Sta konac. specjalnych przerohek nie i na;ronne. mnłowartośC'iowe.i biżnterji i 

- To ty Katiu? - usłysza·I wiski zgin~ł, jak wiadomo, od w snh posiedzeń trybunału. W r. 1928 przedstawiono Sta ttzyskał w ~o!nbardzie w Ba• 
łem melodyjny gł0!1. - Niemo kuli rewolwerowej w jednej Oskarzeni Mjmq miejsca nie wiskiego dyrektorowi lom· vonne t.5 f!!.1ł.1.on6~ .rr. Zdema 
głam eię dt>czekać„. z will w Chamonix. tylko ha ławach pod.sądnych, hnrdu w Orleanie Deshrosses. "kowanie 11ss1era 1 Jego aresz 
Czyjeś usta pocałowały mnie POCZATEK AFERY ale i na ławach, przez11aczo- w krótkim przeciągu czasu towanie_ pociąf5'nęto za sobą 

gorąco. Świadomość, że to ta Sprawo Stawiskiego rozpo- nych dotychczas dla obrony. Stawiski pod zastaw Jnałowar wykrvc1.e całe.1 afery. która 
sama piękność, którą widzia· czt([a się dn. 24 gruCłnia 193'.S 51 adwokatów iajruie mieJ„ tościowej biżuterji uzyskał w w trakcie ~ochocbema przy„ 
łem na portrecie, oszołomiła r. Wówcias agencja Havasa sca speejnlnie dla nich p't~y„ lombardzie orleańskim suivę brała rOZfY!tary skandalu_ po~ 
blllie. za.komunikowała redakcjom gotowane i przy stołach l?ra· 30 miłjonów franków. tycz.no • fmansowego. 

Nie widziałem nic, nie m6- kr6tką wiado111oś6 i Bayonne, sowych. Przed trybunałem Biżuterja nie była \rykupio ------------
wiłem nic .•• Bałem się. że głos która na począlku nie zwróci przesunie się gaJerja 121 na w terminie, wobec czego 
mnie zdradii„. la na siebie najmniejszej u;,va 3wiadków oskarżeni~ i 150 miała być ~er~edaqa na licy- " f.l' Trag1c . SkUjkl 

·• gl. Wiadomo~ć głosiła. że świadków obrony. 1ac,ji. Stawiski, pru~n~c rato· idredy maH:el\sk e) 
Kiedy wyszcdłemt jak pija- prz~kaznna zo~tałn prokurato OSKARżE1'1 wać sytuację, namowił Des- (H. L) Jeieli nawet n'lllość ludzi 

ny i pokoju, uśiniechnięta po- rowl spr~'":a ~yrektora lon,i- Oskarżonymi w procesie brosses'a do wydania fałszy- wolnych nieiue wrai z rózami upo-
koj6wka ~·uż C%ekała na mnie. bardu mieJskiego w Lyome są: b. burmistrz Bayonne wych bonów zakładu zastaw- jeń niekiedy talc~e ciernie boleści. 

- Ni"'" &i"' pan śpieszy - nie.1'akiego Tissier .• który zo- d G t k · f I ni"czego, kto're zdyskontował to tem bardziej zdra1lliwa jest mi-
~ "' ł d: ep. arra • os arzouy 0 a • !ość k•.>goś, zwi<\zanego węzłem mal-

szeptała •.• Ale.„ dobrze. ze s<!- sta !lr~szi.ownl!-Y. i osa zony ~zerstwo, udział w oszu- dyrektor t-wa ubezpieczenio· żeńskim, ku komuś wolnemu. Do-
bie przypomniałam„. in to wi„ w w1ęz1enm m1ejsco~ve1?-· Wy stwach i sprzeniewierzenia, wego Guebin. Na rynek rzu- świadczyła tego gotzko na sobie żona 

' nu,, które pan w żes,złym ly~o- kryt? znu~~ne ~ndu~y~ia. następnie redaktor dziennika <·ono ogółem 21 tysięcy bonów rosyjskiego urzędnika pań'ltwowcgo 
dniu kntał przysłac, uraomma .W1ększosc dzteI~lllkO~V po- Anna Karenina, w kto1·eJ zakochał 

h ł t t tk cl r si~ porucznik W roliski l zdołał w się kupiec 2 rogu„. 50 z otyc ... mmę. a ,ft, n_o .a ·ę 1 opie 0 w niej wlbudzic uczucie wzajemne. 
Boję się. żeby się pan doktór 2. dn,r pozmeJ pr!J.sa zaczy.na o Ił::'! ta t n .„ e ••I a ....... ,,,&. c I Gdy już na ten temat poczęty krą-
nie dowiedział... . p1sac o olbrzymich naduzy- '51 •W IE! ~.:!Ił zyć !'lotki, 1Vro11ski namc'lwił coraz 

. Zrobiło mi' się przykro, ale d~ch i w,yru.ieni·a. głośne naz- "' skrócie telleqrallcz.n••m hardziej rozkucLaną w nitu kt>bietę, 
:i""udno. Kto k„r ... yst" z cu izeJ· wtska osob. zrun1eszanych w , 7 ahy dla nieg;u porzuciła m~ża i dzi• 
u v „ u o l cko. Zaślepiona miło~ci'ą Karenina. 
pomy~i musi tez r.a nią pła· 1 aferze. BYC, CZY NI_E BYć - TYM KRó ka. Były kro - upatrzony

1 
znowu dała poslucb jei;o po<lezOIJtom. Mi· 

• Ó W • łe ko• Ó • e 50 SENSACYJNE • LEM. Za1nie3Zkaly od szere5u lat w I nu króla - ct~.kn ua wyn ki 1>le- m;lo kilka miesit;cy w ruikoszny~li 
Cłl • hręczy m _po J we ARESZTOWANIA Anglji, były król Grecji, Jerzy ll, hi~~ytu .w Gi:ecJt, wyimaczouego na podróżach potem wszakże nustąp1lo 
t otyc l wyszedłem na scho- N . . . zastrzegł sobie czas do namy3łu, dz1s, t. J• 4 ltstopadu. , mrzeiwienie. Karenina stopniowo 
dy. ast,ąp,1ł.Y sensncy~ne ares~- jeśli chodzi 0 przyjęcie tron.u 2 któ ODWAżN\' POLAK iEGLUJĘ 

1 
. • "' • k' I t 

N„ ""o'łw'•t".„e ""t'nnł mn1· ... 1·„ łowaurn 1 anterpelncJe w Izbie I rego wysadziła go rewolucja grec- DO AUSTRALJl. łlarccr:i pol!;k.i, poczq a ciążyc n rons iem u. · 0 6 

"' ł"' "'„..,dł.lll 't " ... Władysław W11g11cr, który przed 1'0111hyl Jej się z<lecyJowun.ie. .Po· 
kiś pan. sze na górę i Za• cl"oma laty pnebyl Atlantyk w Io- rzucona przez kochanka, nie ID.lała 
trzymał się . przy drzwiach do· „ I • b„ "' k• h'P dzi żaglowej, przybył obecuie na już tlrogi pow„otnej do m~ża. gdy 

ktora. Przyczaiłem aię pod Jak s1e ćwiczy io n1erzr il 1srns IC • S\~Ylll jachcie ż1gl.owy1u ~o wyspy ~~=r:'rJ:j s~::g~rnd~;~,~:.~ze ó<l!~~~r; 
ścianą. Fidzi, skąd uda su~ do ~ydney w wi11.c sobie życie. żłumane zdrad11 

Drzwi na g6rte skrzypnr;ły. Najpierw.„ ba~em, p6%tteJ kUłłl Asit'AU~v NA WOŁYNIU. W O- mali:ei1ską. . 

....... Pa.n dokt6r jest - spytał Powód do rewolt1i dał hel- boso chodzić w szeregu było strożcu, siedzibie dttwuych ksiąi41 Na tle tego wydatzeni11 napłeł 
nieinarJ·om"'. • · k" f" th ·n t by wprost ponnd J·ego siły' , Ostrożeckich ua Woły11i11 nutrufiu· wsr.oninlą powieść p. &. „Anha Ka· 

. ; N' ł g1p1 l o tcer, ar es eno . no na res7.tki zamczyska, które we- rt'ninn" genjalny pisarz ros)'jskł 
- te.„ tema„ •. - us Y- Nie biorąc pod uwa"ę ducha takie branie biegiem prze· dłu~ legend ma.ją .kryc w sobie Lew Tołstoj. Z1111tala ~wie~o sfilml)a 

szałem ten sant szept pokojów- źolnierzy ahisyliski~, chciał szkód terenowych. ~kutek te wielkie skarhy. w1uta przez wytwórnię „Mo.tro-Gold· 
ki. - Niech pan prędtej wej- wyszkolić ich na \VZÓr pruski. ~o rodzaju ćwiczeń był taki, ÓZIECI GINĄ W LODZI. Jak iii: wyn-Muycr" i w tej postaci ukazała 
dzie ..• Palli już czeka„. Oła WOJOwnika llhisyńskiefo ie 30 ~rocent tubylców min· dowiadujemy. do lótlikiob władz się tenu;, j11ko program inaugu.ra1:yj. 

Jakby ml. kto w tw„„• d·"łt.. 1·est brn\"t"e rzec;_,;, ni' "'moz" i". ł · · · · . bezpieczeirstwa wplyu"ło w ost11t- ny ki.na „Bałtyk", puwstaler.o na gr11 
„ ..... „ u. .• '''t "' o cię~ o poran1~1!e nogt ~ In u u ich dniach 5 ~kar:g - pr6~b o o~- zach dawnego kina „Pal.ace' (C~miel 

Co to mil znaczyć? wą c odzić w równym szere• siano ich odstawie do szpitala s<:ukanie :zugin1011ych dzieci. W nie na 9), o\ającc:.,"<> za souą świetne 
Zbiegłem nadół. w bramie gu. Nie może bowiem wów- Jeden z .żołnierzy · ahisyń- ~\·yj~śniony dotąll. srosóu zgim:ly: I nie~ył, }I p~tcłl1 ~aprzcpaszct~ne tra 

11„tkn· Alem !li"' na dozorcę. czas orn.Ji" ać przeszkód tereno skich przeciwstawił si"' tJ·m• " dziewczęta. "! wie ~ ?d tt do :.?O dvc.1e. Nalezy ••ę. spodzi~wa~ dt.ti 0 

"1: "' , • • • • . • "' • lat i 2 chłopcO\v. PohcJa wszc.?ęła .. hułtvk" postorn su; nawu\zllr o 
Wsuntiłem mu w łap~ srebrnq wych· G yby nawet przywykł cw1czen1om 1 nie. chcrnł cl~ ~J enerlticzne pmw!tfklwania. owycfi dawniejszych tradycyj. Film 
~onetę. · maszerować. Oficer 21dz1elił NIEMCY ŻĄDAJĄ KOLONIJ ..... inauguracyjny-. jest niezmie~nie ifl.· 

- Panie, c21y doktór Bajd ul- szkanie wynajmuje„. ·Na parę go Sll:picrutą. To wywołało o· Mii:dzy Loodyue1u a llerlincm pro- tere~ujący, t~ięknie wyreż">;serow~~ 
ski dawno tęd~ prze. chodził? miesięcy.„ Bo wie, że ludzie hur:tenie wśród czarnych wo- wadzoqe sq poufne rozmowy . . 08 ~e- ny 1 wystawiouy„ Starann,1ej~ tuż 

d . . , k , .1. . mat ewentualnego po\vrotu fi1em1ec zwykle pr1edst11w1ono w mm daw-
- Doktór njdulski? - u- bez pomyłkę będą przy~ho t1ć. jOwmkow, -torzy rzuc1 1 się do Ligi za cenę zwrotu Memcom ną Rosję carską. Kilka drobnych 

jmiechnął się dozorca. - Już I tacy· zawsze forsę tnaJą.„ na Belga. · · ich kolonij w Ąftyce, zabtanych usterek folklorystycznych mo~na 
dwa miesiące, jak się stąd wy- - A to się nabrałem„. ---:- we Na odgłos ~rzawy przyby- po Wielki.ej Wojnie. Tymczasem pyzebaczyć. „Spec" ~d ~osji p~wi· 
Prowadził. stchnąłem ciężko. - Ale SWO- ła żandarmetJa i wnbawiła j~d~~k, Niemcy ~rzed .powro.tem d.'? mefl był WSZQ~Ż~ .w1edz1eć, ~e .1ed·. 

cl f. . . I L1g1 1 przyłączęmem się do sankcyj na z ot<6b pow1esc1 nazywa się Lio· 
- Ja ..• jakto?.„ A tabliczka ją rogą , ładna„. o icera z, ~preSJI. . ewo tę przeciwko Włoch?m 7 . ch~iały win, nie Lewin (ja~ się pi.szt), & 

na. drzwiach?.. - Gdzie tam ona ładna! - szybko usm1erzoi;io 1 surowo sprzedać ~.1.?~hom J.akn.~1w1ęceJ wę miejscowy tłu~.acz n1eslus.2l't1e ucry-
- Eeel„ To nowa lokatorka skrzywił się dozorca. - Stara ukarano buntowników. Jesz· gla, amunic11 1 chenukaliJ. · ~iił z „mazur~1 - ~azul'.'~· To n~e 

k"aała sobie crzyhiA a mnie i dziobata. cze te"'o samego wieczora roz JAPON,JA TYLKO .. c~ na f.est to samo. G~eta Garbo I .Fredue 
a.G "' J l l:) 400 h ~osohnos~ zaatakowania Sow1et6w. March stworzyh tu znakomite ~r,e-płaci 5 złotyc na tydzień, że- - Coo?I A ten portret w s1rze ano czarnyc • a po- Tymczasem _,. pozornie drobne ...... aeje, zwłaszcza, urok . Matcha był 

. bym nic nie m6wiL. . przedEokoju? zostałych posłano na front do wypadki granicfae są gromadze· doprawdy nieodparty. Trudno linę 
. - Co to za jedna?! . -, Portret? Aaa.:. ~toi ta~ Ogadenu. Rówmeż i Belgowi niem „prz.yczyn". do p6inłejszei;o hyło d?Jiwi~ bi~(lnej A.nnie..~ •. Ale 

. .- A taka 1dra.. co to z fra- Jakis„. Jiuż dwa miesiące st01 nie uszło . na sucho tft.k okrut- wyi;tąp~er,ua zbroJne.1''?· ,, Ogłosze1ue znów J.eżeh m1ala takiego m1teg-o 
T lk k • · ·ł • W Repubhk1 MongolskieJ 1 strzały do syuka, Jak mały Bartholomęw, ino1-

jer6w żyje. UŻ ją z t() łat w prze pokoju„. Y o, że to ne tr!1 towtlnie zo n~e~zy. Y premjera chiliskiego, p1·zyc2yniły na się dziwić, !e go porzuciła. Resz-
snam.. Ona. proszę pana. :zaw- nie jej.„ mówiono mu posad~ instruk- się do spotęgowania .uai-rętenia na ta obsady - '"ietna. Film, godzie• 
sze po ZDallYch doktorach mie , Napoleon Sa.dek, tora wojakower;o~ JJalekim WschocUi&. ujrZCJU.. · 

• 



\V sumieniu nie poczuwa sie , do win1 
· Ostatnie słowo prof. Mei.ssnera Wyrok w poniedziałek 

Po przerwie zabrali głos ad l czasach, kiedy było dobrze, a zabra-
wokaci. kl.o ich wt!'dy, gdy pomoc Drabiko-

. , . w1 była mc.zbędnd 
P1erws~y. pr~emow1ł adw. CHOROBA NIE CZEKA 

Rł!ff,, P?sw1ęcaJą~ swe prze- W dalszym ciągu .•brońca przecho 
mow1eme kwestjom praw· dzi do omówienia wędrówek Drabi
nym. Nazyw·a prof. Meissnera ka po gabine~ac~ !ekar~kich,, ~dzie 
entuzjastą chirurgji ale ten w_szyscy specJah~.ci stw1erdz1b ~o: 
· t · ' k d meczność operaCJl. l wtedy przyJŚC 
Jego en_ U~Jazm prz~sz. a za musiał do prof. Meissnera, ktory jest 
mu własme w spokojnej oce· bez konkurencji w swojej dziedzi
nie wszystkich wskazań prze nie zwłaszcza, że- choroba czyniła 
ciwko operacji. kolosa.lne postępy. . • 

Ad D b • k" . . - Choroba była - m6wt obronca. 
w. ro mews I w 1m1e- - A cóż znaczy jej nazwa wobec sa-

hiu córek · Ś· p. Drabika popie mej istoty? My, prawnicy, doskona
rał powództwo o symbolicz· le to rozumiemy. Je.żeli jest prze-

w złotó1vkę strat moralnych. s~ępstw.o - to ono J~st, a spierać 
k ł 'ak • lk t się mozemy tylko o Jego nazwę, 0 

' Y . aZY.Wa • J Wte ą S ra- kwalifikacJę. Czy wolno nam mó
tę · pomosła kultura polska wić: ,,Niech się przestępstwo rozwi
przez śmierć prof. Drabika. ja, ni.ech dojrzeje, bo my tym~za.sem 
,W zako.llczeniu żądał zasądze zakonc~.Yć musimy .naszą kłotmę_ ? 

· t · ł ' k' k · · · nazwę? A od Meissnera przec1ez 
nia. ej z otow I, !or~ '!1Il!1a oskarżenie tego właśnie żąda: każe 
hyc wyrzutem sunuema I pie- mu czekać, zwlekać, aż uczeni za
częcią winy prot. Meissnera. kończą swój spór, a choroba, mniej-

Po tych przemówieniach sza o to - niech się rozwija. 
sąd zarządził dłuższą przer
wę. W późnych godzinach 
wieczornych zahraJ głos ob· 
rońca osk. profesora, adw. 
W • .Brokman. 

Przemówienie to wygłoszo· 
ne z wielkim talentem wy
warło duże wrażenie. 

PO KATASTROFIE 
Obrońca przechodzi do 'Q· 

mówienia samego przebiegu 
operacji, dowodzi, że żadne
go zamedbania ze strony prof 
Meissnera nie było, _ przypo· 
mina moment, kiedy Meissner 
po dokoąaniu operacji _pole
cił pacjenta opiece dr. Trze· 
bińskiego. Miał prawo wyda· 
lić się, ale tego nie uczY!lił, 
eozostając w zakładzie· · Kie
dy zbliżała się katastrofa sto· 
sował wszelkie możliwe środ
ki, kazał szukać .dr. 'frzebiń
skiego, ale go nie znaleziono. 

- Gdyby stanąć na stanowisku 
oskarżenia, to każdy lekarz musiał
by wyrzucić nóż za okno i nie zbli
żać się do łoża. chorego. Każdy chi
rurg musiałby powiedzieć: „Ja nie 
radzę operacji, niech chory ulniera 
na łóżku naturalną śmiercią". 

- Oskarżony Meissner wypił cza-

rę goryczy .do ~na. Raz, ltjedy pa·1bardzo boleśnie (głos oskar• 
t~zał na UlJ!.leraJąceg.o Drabika, d(U· żonego profesora wyraźnie si" 
g1 raz - kiedy sędzia śledczy prze- ł · · łk' 'ł:-. 
słuchiw$.ł go. jako oskarżonego, i z~ amuje, Z wie im wys1 • 
trzeci - tu, na tej sali. k1em hamuje on widoczne 

- Tu; na tej sali, nie wtedy, kiedy wzr~szenie) i P.rzeżywa~ !>" 
badano świadków, kiedf opinje skła hecnie. W swo1em sum1emu 
dali biegli i przemawia prokurator, nie poczuwam się do winyl" 
leez wtedy, kiedy ćwiartowali go ci 
lud.zie, k~?r.ym prof. Meissn~r. nió~ł Ostatnie słowo oskarżonego 
po.moc, Qm Jednak o. d<?brodzteJstwte profesora wniosło na salę są· 
teJ pomocy .zapommeb. iłową p()ważny i smętny na„ 

Po dwugodzinnem przem6- strój. Wszystkie oczy zwróci 
wieniu adw. Brokmana . prof. ły się ku profesorowi, które· 
Meissner wypowiedzial swe go wygląd nie przypo'llmał · 
ostatnie słowo: tej pewności siebie chirurga. 

OSTA ~IE SŁOWO i!- g!os nie przyp?mi'na.ł reg~, 
OSKARŻONEGO Jakim zazwyczaj przemawia 

_ Kiedy ś. p. Drabik, dla Cło swych studentów. 
którego żywię kult, zwrócił Po tem tak dramatycznem, 
się do mnie, chciałem mu słu· słowie przewo~nict:,\CY iam• 
żyć nietylko techniką, ale ca ~nął rozprawę i zapowit'.dziaf" 
łą moją wiedzą lekarską. To, ogłoszenie wyroku w ponie" 
co• nastąpiło, przeżywałem działek o godz. 3 p.p. , 

GDZIE BYŁYl' Karetka śnaierci . .., SanatorJu~ świderskie.., · 
- Gdzie była powódka cywilna, 

ltóra występuje w tym procesie o 
60 tysięcy ziotych, kiedy jej ślubny 
aiu1lzunek ś. p. Wincenty Drabik 
chudził po lekarzach. szukając u 
nich pomocy? Gdzie były córki Vra
bikowej, które występują w tym 
procesie z powództwem o szkody 
moralne? .Bo wiem, że jedna z nich 
była z kochanym ojcem w Krako
wie na pogrzebie swej kochanej 
babki i uuu Zl:lpewne jedną łzę uro
nił11. Bo ta małżonka, która bolała 
wraz ze ś. p. Drabikiem nad jegu 
cierpieniem, była mu duchem wier
na llŻ po grób, ta - towarzyszyła 
mu a" qo ostatniej chwili. 
• Jeżeli poza brak.iem formalnych 

przesłanek do wnie&ióuych pu
w6dztw jest ciche wewnętrzne poro
zulnienie między formalnemi po
wódkaini a" tą, która ma moralne 
prawo do wniesiepia powództwa, to 
;i tem zastrzeżeniem składam po
wództwu najgłębszy hołd. 

Dlaczego formalnych powódek nie 
było wtedy, kiedy Drabik, nie ma
jąc dw1•stu, czy trzystu złotych na 
dokonanie operacji w "Omedze", 
jak zalecał prof. Meissner, poddać 
się musiał operacji poza tą słynną 
lecznicą? 

Gdzie byli ci, którzy brali w tych 

Nieprawdopodobne wieści 
dochodzą nas od rodzin niesz
częśliwych dzieci dotkniętych 
gruźlicą i korzystających z 
Sanatorjum dla gruźlików w 
świdrze. 
Związek Przeciwgruźliczy, 

prowadzący od długich już 
lat walkę z gruźlicą i troszczą 
cy się przedewszyst.kiem o 
zdrowie naszego baj mJodsze
go- pokolenia, prowadzi w świ 
drze Sanatorjum, do którego 
pri;y jmQwane są dzieci dot
knięte gruźlicą i nadające się 
_jeszcze do ewentualnego wy
ieczenia. 

W wielkiej tej pracy sama 
rytańskiej, dla której należa
łoby mieć tylko uznanie, jest 
jednak coś, co potrafi wstrzą· 
snąć dreszczem niesamowito
ści. 
Otóż w Sanatorjum w świ

drze niema ani kostnicy, ani 
żadnego pomieszczenia o 
mniej przerażajc1cej nazwie, 

Tr9buna----~
rzen1io.1la 

Nauka bezpłatna I 
Poruszona przez nas sprawa 

pobierania zapłaty za naukę 
rzemiosła wywołała zrozumiałe 
poruszenie w sferach rzemieśl
niczych. ·Poczta przynosi nam 
listy zwolenników i przeciwni
k6w bezpłatnego nauczania w 
warsztatach rzemieślniczych. 
Poniżej zamieszczamy list, nie
zmiernie charaktery.styczny, 
\:tór)' sam mówi za siebie. 

Szarwrvny Panie Redaktorze! 
Przed rokiem wpłaciłem rvla 

&cićielowi zakładu fryzjerskie
go zł. 500 za naukę rzemiosła 
fryzjerskiego. 
Przeczytałem artykuł rv ga

zecie i chciałbym się dowie
dzi(?Ć, czy moje pieniądze do
stanę zpowrotem i jak to jest 
naprarodę z tem płaceniem. Bo 
ja uroażam, że jak szkoły po
wszechne są darmo, to i nauka 
rzemiosła fryzjerskiego powin
na być darmo. Bo co ma robić 
człowiek, który chce się uczyć 
fachu fryzjerskiego, a nie ma 
pieniędzy. 

Z poważaniem 
K. L. 

Równocześnie otrzymaliśmy 
list od właściciela zakładu fry
z,łerskiego, który: spraw~ uj-

muje z podobnego punktu wi
dzenia, pisząc: 

Jest em rołaścicielem zakładu 
fryzjerskiego, mam uczniów i 
za naukę opłat nie pobiert!m. 
Uwa:iam, że na.uka pou•.nna. 
być bezpłatna, gdyż t9:-/.;o wte 
dy mogą być wyszkolone je
dnostki naprarodę nadające się 
do wykonywania rzemio~la. 
Jak nie biorę pieniędzy za nau 
kę, a widzę, że ucze1l. się nie na 
daje, to móroię mu dowidzema, 
a gdybym wziął pi<miądu:, to 
mu:-iałbym puścić ro świat pa.r
łl~cza.. 

Bywają, niestety, ta.kie wy
padki, że pryncypał bierze od 
ucznia pieniądze i później ta 
nauka niezawsze dobrze roy
gląda. 

Może inna jest opinja 1v tej 
sprawie moich kolegów f ryzje
rórv, ale uważałem za srvoj o
bowiązek powiedzieć również 
swoje zdanie. 

Z poważaniem 
]. P-cz. 

Kto jest innego zdania, niech 
zabierze głos. Dla tej sprawy 
nie będziemy. szczęchić miej
sca. 

gdzieby ofiary gruźlicy po 
zgonie. mogły być umieszcza· 
ne. ł'akt tego braku nie był· 
by również sam przez się 
przerażającym, gdyby nie at· 
mosfera Sanatorj um i gdyby 
nie to, że pacj~ntami tu są 
dzieci. 

Nieprawdopodobne informa 
cje, jakie nas dochodzą, pod
kreślaJą jednak w wybitny 
sposób niesamowitość, wyni· 
kaj ącą z braku kostnicy w Sa 
na tor jum . 

Dzieci wpadoją poprosfu w I l'i, to zawiadmniajq go o wy~~ 
histerję, czepiafą się łóżekt naniu ~oku dopiero na kil~ 
mdleją„ spazmuJą. do chwili, ka godzin przed egzekucjł}t __ a 
aż na salę wejdzie lekarz i nas uprzedzajłł o fum na kil· 
wymieni kędydata, C'Ef kan· ka dni przed smierciąt zabie
dydatkę na niechybną smierć. rąjjc nas do szpitala trupiar 

O rozgrywających się w ni· a wiem, że muszę um· 
tych wypadkach scenach, opo rzec, ale nie chcę wiedzieć 
wiadają nam rodzice dzieci kiedy. 
umieszczonych w sanator· Można sobie w takich wy• 
rach: pad.kach wyobrazić rozpacz i 
. w dzień wizyt, przybywa aziecka i jego rodziców. 
ojciec jednego z chłopców- Jakże wygląda wi~c ta pra• 
~ruźlików, A oto straszna, ca samarytańska? Jak <'Zuc się 
Jakby m~litwa nieszczęsne· musi personel lekarski Sana• 
go dziecka: torjum przy takich eksportac-

- Tatusin kochany, za. jach żywych trupów? 
bierz mnie słąd do domu, al· Nie potrafimy w tej chwiłfi 
ho poproś pana doktora, że. stwierdzić, czy w praktyce 
by mi pozwolili tutaj umrzeć fakty te wyglądają jeszcze 
i żeby mnie nie zabierali ka· groźniej, ale sama myśl, sa
retką do Warszawy. Zlituj się mo wyobrażenie sobie takiej 
nade mna, tatusiu, nie poz· karetki śmierci, zajeżdżającej 
wól tak długo oczekiwać na do sanatorjum dla dzieci, jest 
śmierć. Przecież, jak zbrod· chyba dostatecznym obrazem 
ninrza skazują na karę śmier grozy. · 

Pomysłowość aferzystów 

Dzieci podlegają częstym 
badaniom lekarskim, przy
czem każdorazowo ustała się 
ich stan zdrowotny, stwier
~lzając )ed~oc~eśnie, czv pa_c· 
Jentow1 duzo Jeszcze nalezy 
:się od życia. Jeśli lekarze pod 
czas badania dziecka docho· 
dzą do wniosku, że zbliża się 
;ego kres i, że niewiele dni 
Jzieli je już od grobowej de· 
ski, · wówczas czem prędzej 
sprowadzają karetkę z War
szawy, ·która odwozi młodo
cianego kandydata do trum. 
ny, do jednego ze szpitali war 
szawskich, aby tu, bez fad· śledztwo w sprawie Kazu· 
nych kłopotów dla Sanator- nia, głównego dyrektora Tar 
jum i dla Towarzystwa Prze: gowicy Zwierzecej w Mysłowi 
ciwgruźłiczego skonał. cach, ujawnia tak ciekawe 

wicę, jako -swój folwark, ie 
nawet po jego· aresztowaniu 
żona jego, współwłaścicielka 
kabaretu „Adria" w Sosnow„ 
cu, podnosiła z polecenia 
Fruchhendlera większe kw00< 
ty pieniędzy_ w Kasie Targo
wej przy Targowicy. Poza 
tem niejednokrotnie wszczy
nała awantury. żądając, by, 
jej pozwolono korzystać z 
z auta firmowe~o do Odwoże· 
nia wałówek więziennych dla 
jej męża. 

„KOSTUCHA JEDZIE" szczegóły, że pomysłowość te 
Wskutek tego rodzaju prze go aferzysty godne jest podzi 

rażających przepisów, mię· wu. · 
dzy dziećmi pozostającemi I Jak okazuje się,_ ~azuń po· 
na kuracji, wytwarza się _psy brał dla siebie z Kasy Targo· 
choza makabrycznego jakie· wicy około 100.000 zł„ dzielił 
_go3 lęku, przeradzaiącego się 9sk ze swym wsp6lnikiem 
nierzadko w zaburzenia ner· fruchhendlerem. Chcąc po· 
wowe. Pojawienie się karet- kryć buchalteryjnie braki z 
ki warszawskiej, mówi dzie- powodu malwersacyj, namó· 
ciom wyraźnie, że straszna i wił kilkudziesięciu pogania· 
nieubłagana śmierć wybierze cey bydła, którym miał pła
sohie za kilka dni jedno z cić po kilkanaście złotych, by 
nich na ofiarę: Nie wiedzą_tyl wystawili mu kwity o pobra· 
ko, które? I to pytanie: J(tó- niu pewnych sum. Poganiacze 
re z dzieci ma być przewie- podpisali mu rzeczywiście 
zione do szpitala warszaw· k,Y.ity lla kilkadziesiąt tysię· 
skiego cy zł. · 

SIEJE W SANATORJUM Kazuń do tego stopnia przy 
GROZĘ śMIERCI ZA żYCIA zwyczaił się traktować Targo 

Nowr drapacz chmur w Warszawie 
buliu}e Towarzystwo Ubezpieczeń Rlunłone Adrlatlca dl. Slcurta 

Jak się dowiadujemy znane na na
szym terenie Włoskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń Riunione Adriatica Di 
Sicurta, przystępuje w najbliższym 
czasie do budowy drugiego, potężne
go gmachu w śródmieściu Warszawy. 

Runione Adriatica Di Sicurta jest
j.ednem z pierwszych towarzystw 
ubezpieczeń, które zaraz po rozpo
częciu swej działalności na terenie 
całej .Pols.ki Jw.. Małopolace działa 

Riunione od 1840 r.) wybudowało 
pierwszy swój reprezentacyjny 
gmach w Warszawie przy ul. Mo
niuszki ~O. W roku bieżącym ,,Riu
nione" zbudowało nowe gmachy w 
następujących miastach . Europy, 
Azji, Afryki, i Ameryki Płd.: Bej
rut, Bolonja, Brescia, Bukareszt, Flo
rencja. Kair, Padwa, Pilzno, Rio de 
Janeiro, Trewiw, Trypolis i Zagrzeb. 

. j2'8 

BEZSENNOSĆ 
WYNISZCZA ORGANIZM, 

a powstaje często wskutek żabrzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują stępienia i za
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. 

Zioła Magistra Wolskiego ,,Pasive
rosa" zawierają znaną roślinę e~zo
tyczną o wybitnych własnościach 
uspakajających Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej). Łagodzą one zabu
rzenia systemu nerwoego (nerwicę 
serca, bóle i zawroty głowy, uczu
cie niepokoju, histerje) i sprowadza
ją krzepiący, naturalny sen. Ze 
względu na swe łagodne działanie 
pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych mogą być stosowane bez 
obawy przyzwyczajenia przez wszy• 
stkich bez różnicy wieku. 

Zioła :re znak. echr. „P ASIVERO
SA" do nabycia w aptekach i skła· 
dach apteczny~h. 

WJłW6ntl• M•1•swr L WOUICI 
W•nAW„ Zło„ 14- Irle 1. 
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tu ekspedycja została serdecz 
nie powitana. tr.n dworcu. Brac 
tw'o było jednak bardz;o zmę· 
czone, to też natychmiast za· 
pakowano sią ·do samocho· 
dów i odjechano do hotelu. 

W sobotę rano zorganizo· 
w-ano lekki masaż dla graczy, 
noczem po śniadaniu trenowa 

no lekko na stadjonie, gdzie 
właśnie odbędzie się mecz. 

Po obiedze ekspedycja zwie 
clziła miasto i okolice. Najle· 
pieJ czuli się w Rumun.ii 
w6d2 wyprawy_ inż. Przewor 
ski i kpt. zw. Kałuża. Oni to 
przecież przed kilkunastu 
laty ~rali na pierwszym me· 

czu w Rumunji, zako:ćiczo
nym wtedy remisowym wyni 
kiem. Inż. Przeworskiego i p. 
Kałużę witan.o tu niemal owa 
cy.inie. 

W niedzielę gracze wyszli 
na lekki spacer. poczem wr6· 
cono do hotelu. Ostatni odpb 
uynek przed ciężkim me· 

etem. Po korytarzu nwlj.a się 
lekko tdenerwowany kapitan 
Kałuża. Jeszcze nie zdecydo
wał się co dó składu. Za cbwi 
lQ ma pnść decyzja. Wreszciei 
już wiadomo. 

. BUKARESZT, (tel. wł.) Pró 
Lny galop reprezentacji pił· 
karsk~ej we Lwowie został 
natychmiast przeteJegrafow a
ny do Bukaresztu. Wodzowie 
piłkarstwa rumui1skiego w o
statnich dniach bowiem uwa 
tnie śledzili wszystko to, co 
się działo w Polsce w związ· 
ku z wyjazdem do Bukaresz· 
tu. 

W rozmowie z sekretarzem 
Zw. Rumui1skiego wyczułem 
jakby lekką radość, że piłka
rze polo;cy nie wykazują zado 
walającej formy. 

SukcesJ amerJkańskirh plJWaków 

· Gra skład: Albański; Marty: 
na - Michalski, Kotlarciykó 
wie - Dytkóf Piec - M~t,lns, 
8moczek, Paiurek, Kisielin„ 
~ki. 

W !'iamochodach wyrusza. 
clrnżyhn na stadjon. Ta 'jut · 
zebrał się tłum złożony z co~ · 
tiarmnie.J 25.000 osób. Jak już podawaliśmy w Eu 

ropie bawi ekspedycja pływa 
ków amerykańsk1cli, która 
występuje na · rozlicznych za 
wodach. · Ostatnio amerykań· 

scy pływacy startowali w Lip 
sku, gdzie osiągnęli następują 
ce wyniki: 

100 metr6w klasycznym: t) 
Brydenthal 1 :13.8, 100 mtr. 

grzbietowym rekordzista świa 
ta Ki ef er w czasie 1 :O?' ,4, ł OO 
mir. dowolnym Hinghland 
59.9, 3xto0 stylem zmiennym 
Ameryka w pasie 3:23,5 

Rumuni zresztą sami mieli 
wiele kłopotu z ustawieniem 
reprezentacyjnego składu. To 
co się wydawało zrazu spra· 
wą htwą, ze wzglQ<lu na do· 
hrą formę graczy, nagle prze 
obraziło się w trudne przesz
kody. 

Echa porażki bokserów warszawskich 
Wbiega rącą na boisko dru• 

~V'nę polską wita.rą hucine o• 
1klaski. Po chwili tozłega,ją 
się tony hymnu narodowego 
„Jeszcze Polska nie zgin~ło.". 

W minutę póin1ej pow•ta~ 
rza się tn sama ceremonja z 
graczami Rumunji. Tylko, że 
Rumunów witaią zgoła ńiesa• 

Poważna była kwesłja, jak 
zestawić zespół reprezenta
cyjny. Oto część prasy, na· 
strojona wybitnie szowini· 
stycznie, domagała się katego 
rycznie, by do reprezentacji 
''.reszli wyłącznie llumuni -
czyste,j krwi. 

- Ani jeden gracz, należą 
cy do mniejszości me ma pra 
wa wejść do reprezentacji -
oto sztandarowe haslo tej czę 
ści prasy. 

W ostatnich dniach hasłem 
w Berlinie było: poprzednie 
dwie porażki berlińskich bok 
serów muszą być zmyte wspa 
niałem zwycięstwem! 

Pod tern hasłem szli bokse
rzy do meczu. Trzeba przyz· 
nać, że ósemka Beri ina dobrze 
była ·zmontowana i nie miała 
słabych punktów. Poza tern 
rozporządzala swoją publicz
nością, własnym terenem, 

A w ostatniej chwili w su
kurs im przyszedł sędzia ho· 
lenderski, p. Bergstrom. Któż 
móO'l przypuszczać, że ten 
mato znany na szerszej a.re· 
nie sportowej sędzia zechce 

tak jednym zamachem zdo· 
1 1yć ostrogi... kiepskiego sę
dziego. 

Przyznajmy jednak, że eg· 
?;amin wypadł kapitalnie i p. 
hergstom zbłaźnił się w spo-
36h wręcz rekordówy. Dwóch 
naszych pięściarzy, a to Ooro 
' >ę i Kozl'owsk1ego skrzywdził 
w taki 5po8ób1 źe nawet osła• 
wiony warszawski Mnrynow· 
.;ki zbladłby przy iem. 

Zarówno Kozłowski jak i 
Doroba górowali znakomicie 
nad swymi przeciwnikami. Zy 
skali aplauz widowm, tylko 
jeden pan Bergstri..im grze
biąc w swoich notatkach noto 

wał ptmkty dodatnie dla.„ 
Niemców. 

P. Bergstroni uważał wi· 
docznie, że gościnność obowią 
zuje. 1 dlatego wolał skrżyw
dzić Polaków, aniżeli ztazić 
sobie Niemców. Dzięki tej 
swoiście pomyślanej taktyce 
skrzywdzono vv sk11ndaliczny. 
sposób dwóch warszawskich 
pięściarzy i w rezultacie po
nieśliśmy ciężką porażkę, za• 
tnia1it zwycięstwa czy skrom 
nego remisu. 

Niemcy zmyli poprzednie 
porażki 1 dumni są, że przewa 
g~ s\Vt\ uwidocznili w rażący 
sposób. . „ . , , 

rnowite wtzaski. . 
Za chwilę puda gwizdek sę 

dtiego. Rozpoczyna. tię mecz. 
Rozpot>zęło się od gwałtow„ 

nyc~ ataków drużyny polslr;iej 
ale juź na początku oksza.fa 
się ie napad nn$z nie rozumie 
sil). 

Rumuni jak zwykle tozpo~ 
częli z szalonym impetem. Pod 
hrnmkq Polski jest już w pierw 
szych minutach b. gorąco. Atak 
Rumunów łatwo przechodzi 
przez pomoc i zagraża raz po· 
raz. . 

Oczywiście, że wywołało to 
zrozumlałe zdenerwowanie w 
kierow:iUczych kolach. Po 
:Purzliwych debatach na po
sie<lzeni u· w Związku powzię· 
to dość oryginalną decyzję: 
do boju stanie drużyna, złożo 
na z czystej krwi Humunów, 
a w rezerwie będą gracze z 
mniejszości. 

·\Vjlimow1ki na stole oJerarrinJm -
W tytn okresie ·na wyróżnie~ 

nie zasługuje przedewszyst~ 
kiem Murtynn i Alhal1ski któ
ry kilkakrotnie dosko11ale o~ 
bronił. Pomimo to Rumuni 
prz~lamali opór naszej 01H;o11y 
i zdołali w krótkich odstępach 
czasu zdobyć 4 bramki pod
czas gdy Polacy zaledwie jed
ną. 

Wilimowski przeprosił P. z. I serdecznie zaopiekowała się 
P. N„ a naczelna władza pił· największym talentetn r>iłkar 
karska od tej chwili bardzo sktm w Polsce: ślązakiem Wi 

Ale i to J.lie zadowoliło pra· 
sy. 

Zespół polski przybył do 
Bukaresztu w piątek. Poczy
nając od granicy rumuńskiej, 
ękspedycja polska otrzyma.fa 
osobny wagon. tak że gracze 
mogli dostatecznie wypocząć. 

Afera pJlk111k1 w ludzi 

Po przybyciu do Bukaresz· 

. 

Istotnie grubsza afern. Pole 
gała ona na tern, ·Że zrzeszeni 
gracze w~stępowali w· tak 
zwnnych ,,clz1kich kłubac:h„. 
Afera ta zatacza coraz szersze 
kręgi. 

Gdańsk - Warszawa 2 : O 
W Gdańsku został -rozegra!' I Na kilka dni przed meczem 

ny mecz Gdańsk - Warsza· pisaliśmy o kiepskich przygo 
wa, zakończony fatalną poraż towaniach do meczu. Słowa 
ką Warszawy 0:2. I tym ra· nasze i;prawdziły się. Warsza 
zem W ·wa, pozhawjona swych wa pl'Zegrała w Gda1.'isk u, tam 
asów zagrała słabo. właśnie gdzie nie wolno prze· 

grywać. 

Kiepskie minv zawodowców 
Po fatalne) poratce w Pary2u 

Powołana przez ŁOZPN spe 
cjalna komisja przesłuchuje 
oskarżonych graczy. Oo tej 
chwili liczba oskarżonych wy 
nosi 39 c>sób. 

W najbliższą grodę prze· 
prowadzone będą dalsze p1·ze 
sh1chania. Główną tendencją 
władz piłkarskich Łodzi jest 
Joktadne ustalenie przyczyn, 
'd.óre przyczyniły się do tak 
wstrętnych wyczynów. 

Charakterystyczne, że więk 
;zoŚĆ oskarżonych - tłumaczy 
'.lię, że nie zdawała sobie spra 
.vy z amoralności postępowa· 
rtia. 

Ciekawi tylko jesteśmy, czy 
kiedy pocichu w jakiejś ka· 
wiarence zawierano umowy 
w sprawie gry w dzikim klu
bie, czy i wtedy ~racze byli 
1ieuświadomieni. jest rzeczą 
eonajmniej dowiedzioną, że 
r .ódź najczęściej ma hrzyd
~<.ie sprawki piłkarskie. 

ltmowskim. 
Dziś w szpitalu i:in. Mar· 

szałka Pił~udskiego w War
szawie odbędiie się operacja 
nieszczęsnej nogi W ilimow• 
skiego. Operac.i i do ko.na zna
ny lekar1ł dr. Lewitou~. 

Oby operacja się udała i O· 
by Wilin10wski już w uajblit 
szym czasie mógł wreszcie za 
!lrać w reprezentacji Polski. 
Czeka na to z utęsknieniem ca 
ły świat sportowy w Polsce. 

Zebrn11n kołonja polska po
mimo i;łośnego Clopingowania 
nie zdołała wykrzesać Ani 
trochę ognia w polskiej druży
nie. 
Przegtałiśmy 1 :4 i to zasłu

żenie. 

Pilnik omal nie znokautowanr 
Znany bokser warszawskiej J sem Posmyk przetrzymaw·· 

\'lakabi, Pilnik odbywa ohec szy napór przeeiwnika prze• 
nie powinność wojskową w stredł zk.ołei do ataku i po kił· 
Wiluie. W związku z zorgani ku ciosach, Pilnik począł 8ię 
zowartym w ub. piątek dniem słaniać. Silnie krwawił i wszr. 
P~łt od~yły się n1iędzy inne· sl~o wy~l4d~ło tak, że p?j· 
m1 w Wilnie zawody. Z War• clt1e na cteskr. Wytrzymał Jed 
sza wy przy jechało kilku pię- nak bohntersko do końca i 
ścia.rzy i przeciwstawiono im może być zadowolony z remi
miejscowe gwiazdy ż Pilni· su. 
ki~m na czele. . Okolicznością ła:godząełł dla 

Pilnik stanął do walki 2: bok Pilnika jest fakt, że ostatnio 
i:;e.rem warszawskiej Polonji, wskutek za.Jęć służbowych ab 
Posmykiem. Z początku :llapo- solutnie nie trenuje. Może 
wiadało się na druzgocące wkrótce poprawi swą słabą 
zwycięstwo Pilnika. Tymcza· fotmę. · 

Za słone pieniądze zostali I zależało im na zwycięstwie. 
~prowadzeni do Paryża za. Wiedei'1czycy jak to oni. Z 
wodowcy wiedeńscy. Była to początku lekceważY.li przeciw 
kombinacja powstała ze zmon uika, potem strz~h1i goala, a 
tow.ania drużyny z zespołów potem zaczęli znów lekcewa· 
Rapidu i Austrji. A więc bo- żyć. 
qaj, ie kwiat naddunajskiej W czasie przerwy kierow• 
piłki nożnej. nik spuścił im manto, zażądał 

Czqtajcie I prenuDJeruJcle 
Wiedeńczycy wyjechali do żeby grano ostrzej. Ale jak

Paryża po pewną wygraną. żeż żądać od ojców rodzin, Ju 
no jakżeż? Przeciwnikiem dzi statecznych, by rozbijali 
ich miała być drużyna repre· swe kości na bruku paryskim. 
zentująca ligę paryską. A Przecież w Wiedniu oczeku
<;hoć i w tej drużynie są za· .ie ich ta sama orka. A właści 
"'Odowcy, jednak nie i;ioją wie gorsza. 
9:Pi rif!: takim poziomi~ j~k Prz.eci~ż pa.trzy na nich kie 
i.eh wielcy koledzy z W1edn1a.. rownik 1 kasJel". 
· 1 oto co się stało. Zawodow Rezultat był opłakany. Wie 

cy. paryscy zagrali nietyle le- deńczy(·y prze~rali 5:6 i z po 
pie.i, ile ambitniej. Poprostu rażk<\ wrócili do domu. 

. ) 

Nowego Sportowla 
cena 10 qro!iizq 



Sfr. !J 

Dziwna · iest woina w . Abisrnii Nowy podsekretarz 
stanu 

Pan Pre_~ydent R. P. mianł) 
wał dr. Wacława Grzybow• 
sk iego, dotychczasowego po· 
sła nadzwyczajnego i mini• 
strn pełnomocnego R. P. w· 
Pradze podsekretarzem stanu 
w Prezydjum Rady Mini· 
strów. 

Nawet na łotu_ bolełcl - blaU I czarni sławią swych wodzów 
Korespondent .,Neues Wie· 1 da ml, te Włosi 1111 w 1trn11zny 11po ki~ młody Wioch. Lekarz wyj dnia I słatkiem sił wyrzuca z siebie: 

ner Jo•irnal" flisze „ Addis sób por,unieoi. Abisyńczycy fiosiada mi· D · 6dz do 
b 

"' j b 1 ·,.. ł b 1 k 1 d d „ „ o nas przemawia w , A eby: PołicJ· a zakazała wy ą . ow1em w sw
1

yc1 zapasnc' amu· „i-ostrza rzuc 1a u I\ um- um I" h d · ć tt . • • mcJI jeszcze ku e dum • dum, które N'ie~zczęśliwy mlodziun I Jego czar- nas • 
Cl .o .:1 na miasto po godzinie obecnie zu~ytkowujq Szpitale woj- ne oczy płonq z gorączki. Bet P!zer- Ohok niego leży jnkiś cięż-
22.30. Siedzę wi~c w moim po skowo nn froncie abłsy4sktm sq jut wy mruczy: ,,Ma-ma, ina-ma„. ko ranny wojowmk abisyński 
ko,ju i ~zekam na znajomegó. pt07.epełRnione.d l . DUCE'* I HAILE SELASSIE •. lego gło\"a toni· ... w obnndaz'o· Po chwT z w· 8 · b' ł f' r. eman e pozwa a ml WeJś~ " ,, „ ... 

łk1 JS.. 18 1

1ę . la Y ? 1 do 11zpitafa. HJnle t czarne ptelęg- Pytam go po włosku, czy waniu. Dosłyszał chyba ostał 
P. Jerzy Paciorkowski, I). 

minister Op. Społ. mianowa• 
ny został dyrektorem depar• 
tamentu polityczn~e;To Mini• 
sterstwa Spraw w ewnętrz· 
nych. 

!('er, J?U <>~mk H~ miat· ~·~- nlatk1. n!iarnfe opiekujq 1ię ranny. rzegoś nie potrzebuje. „Nien· nie słowłl Włocha, gdyż wy· 
(łzy mnem1 opow~ada m1, ze m~. Btab i czar~J łeiq obok •i~blt> 

1 

te" _ mÓ\\'. prawie dosłyszał krzyku.ie tSlko te dwa wr;ra· tej nocy prz'\'będz1e do Addis Niedawno był1 JCSilćZe "·rogami. o. 1 N I . l l 
Abeby pierwuy transport heC'nie hliska ~mierć i b~le pojedna nyt!l szept~m. age jdeg? ?czy zy ,,Hai e e assie!" „Bia i i 
rannych, któti;-y hęd umieez· ły ich. Na lewo ode mnie. Jeiy Ju- rozbłysły Jeszcze bar zieJ. Q. czarni bohaterzy!". 
<:zcni w upitnlu ntt kra:ńcach . 

Er~;:~~~~f:!~ł:~rz~ O pia. te,1· rano zarzyna praca 01·ciec sw·01y._ 
uJice poirrątone w ciemno· li 'i 'z 
śriach. W reszcie. niespo&trte· 
tony przez patrole policyjne~ 
docieram do ulicy. prowadzq 
eej na lotnisko. Panlłjl\ egip· 
skie cienmości. Około pierw· 
'SZe,j puybywa transJ>ort. 

A8TF.YNCZVCY 811lZELAJĄ 
KULAMI „DUM „ DUMłł. 
Wolno wlecze się pocią~. w kt6 

rym :.majclują się ranni Ahisyńczy• 
~:V i Wlnl'l1. Na<.rlo ~po1;łrzegam ja
kiegC>' Eur<'lpejczyka w bialym 
!płaszczu. To lekarz, młody Belgij
ctyk, dr. Pierre łlcmande. Opowia· 

Pracowity Jest dzłel1 powszedni w Watykanie 
Kafdego dnia od ~witu w Jet.ce Papieża, mieszczącej się 

oknie wychodzqcem na Plac na trzeciem piętrze, zapalają 
Sw. Piotra widać nikłe ~wia· się światła. Papież udaje się 
tełko. To Oj<liec świę~y_ za- z sypialni <lo kaplicy w towa
c1ął sw6j dzień pracy. Właś· rzystv.Me braci- Augustynów i 
dwie o tej porze Papież już odprawia Mszę. Do 1ego świę
ma ztt sobą wiele przerobionej tego obrzędu prawie nikt nie 
pracy. Codziennie o '5 rano, Jnst dopuszczony, poza osoba· 
gdy dzwony biją na primar- mi z nnjbliższego grona wsp6ł 
ję, zwiastując rozpoczęcie no pracownik6w Ojca świętego. 
wego dnia, w prywatnej kapli Po półgodzinncm nabożeń• 

stwie, które kouczy się cichą świętego ze sprawozdaniami i 
modlitwą, Ojciec Swięty spo- po wskazówki co do dalszej · 
żywa bardzo skromne śniaC1a- pracy, zjawiają się biskupi. 
nie. Posiłek przygotowuje je· prałaci, następnie przesuwaj" 
den z Franciszkanów, którzy się posłowie, ambasadorzy. 
zarządzają gospodarstwem mężowie stanu, c:donkow1e 
Papieża. rodzin panujących i wiele in.c 
I\LUCZ OD APARTAMEN· nych wybitnych osobistośc~ 

TóW. Papiez ,jest niezwykle U.c 

Armia z . wszelkiemi wygodami 
W tym samym czasie rozpo przejmy dla swych interesan• 

czyna się życie w całym Wa- tów. Ciekawią go wszelkie 
tykanie. Jeden z oficer6w zjawiska, jakie zachodzą na 
~wardji papieski~j. pełniący wielkim świecie. To też wypy·. 
~łużbę w nocy, przekazuje tuje swych rozmówców o róż 
kamerdynerom klucze od ne szcz~góły z ich życia i pra• 
drzwi, prowadzących do apar cy. Poza temi wyhitnemi oso„ 
tament6w Papieża. W koryta bistościami, Papież przyjmuje 
r7.U przed drzwiami. co noc również setki zwykłych śmier bez tywnołcJ, ale · z i~n1mi, d?Jef.ni i ,,~,jaaczJ,1'.ti:nJ'' 

W Addis Ahehf e ogólna u
waga skierowana jest na 
dwóch wodzach: na ministrze 
wojny rasie Mulugeta i na 
marszałku Hahte Marjam. 

Has Mulugeta zbliża się na 
czele 70-tysięcznej armji do 
Dessie. Jego wojska, jak zresz 
t4 cała armja ahisyi'1ska, nie 
posiadają inten.dentów. żyw· 
11_pść źotnierze znajdują przy· 
pndkiem, po drodze. ZbieraJą 
na przydrożnych polach gro:;h, 
ziarno zboźowe i kukurydzę 
i zjadają te twory przyrody w 
surowym stanie. Obozem roz-

kłada_ją się zbiorowo. 'l'o też f cło Negusa. Wraz z ormjq uda- śpi dwóch służących. Zara.z po lełników, którzy prawie co.c 
w rp.zie ataku samolotów nie- je si~ na front wiclkn ilość ko· otwarciu apartamentów papie dziennie przl·bywają do Wa• 
przyjacielskich, ponoszq wie]- biet i clzieci. Między nimi znaj• skich w korytarzu zaczynają tykanu z ca ego świntct, by, 
kie straty. . duje się również całn rodi;ina się zbiernć te wszystkie oso· móc zobaczyć Ojca świętego. 

Ras Mulugeta
1 

mimo swego ministra. by. które mają tego dnia być Tych wszystkich umieszcza 
podeszłego wieku, jest nie- .Marszałek Habte Marja.m wzyj~t~ preez Papieża na au· siQ w apecjalnej sali, przet 
zwykle zClrowym człowiekiem. jest wodzem plemienia Walle- OJ<mc1. . . którą Papież przechodzi, uda 
Wraz ze swymi żołnierzami, •;a. Jest wykształconym czło- J?o 9-eJ rano, .Pm~ X.I pra· jąc się do Wielkiej Sali Au„ 
posuwa się naprzód pieszo, wiekiem i jed. ynym władcą w C~Je sam w swej h1~.l1otece. dj<!ncyjnej. 
maszerując od świtu do póź.. pólno:.:aej Ahis;yuji, który oi~- - (1c~y- tylko z.eg-:r ~vyb1Ja 9 ~o· PAl-'iEż INTERESUJE SIĘ 
nego południa. Za nim kroczy szy się ogólnem poważaniciu clz~nit •. drzw1 b1blJ?tek1 ohvte: SPRAWAMI KAżUEGO. 
służba, która n12 głowie nosi IuClno.i~i. Inni guheriintorzy, I'aJą się. Do pokoJU wchod~1 Pius Xl z każ<ly111 zamienia 
jego bagaże. Ras Mulugeia to~ jak marszalck Mnkonen, mar- sekretarz. knrdynat . P_acełh. kilka słów. Pyta się Q w.a.run· 
warzyszy S 'lisarzy, na któ- szałek Mangaza i inni w zasa- J~st on p1erw~zym ~11n.t.strem ki zycia w o.1czyfaie i udzie• 
rych spoczywa obowiązek pi- dzie są zależni od mo.rsznlka \'\ a1.y

1
kanu ~ . naJbhz~zym la błogosławieustwa. Następ„ · 

sania codziennych sprawozdań Bable Mar jam. wsi:o1pracowmk1em Ojca nie udaje się w to\varzystwie 

Znal-azl żone z fotografii 
świętego. Przybywa, by zło- oficera gwardji pałacowej i 

Dopiero sąII wyrato\vał go z oprasji 

żyć Papiefowi sprawozdanie kilku dostojników· do wiel„ 
z bieżących wypadków. Ta kiej sali audjencyjnej, gdzi~ 
audjencja, jak i następne roz- od kilku godzin czekct.itt na 
mowy z podsekretarzami sta· jego błogostawieństwo tłumy 
nu i kierownikami polityki pielgrzymów. 

W tych dniach sąd w Bris-1 W A.mtraqi wy_sznk6n~e sobie to Sąd czekało trudne zadanie. zewnętnne.i Kościoła, przecią Wielkie ttudjencje kot1czą 
bane (Australja) miał trudną ny - Europejki nie nalezy ,<lo lat„ Dopiero ekspert ołaiwił s"- v:a.1'ą się bardzo dłu!l'o. Toteż się zwykle pó 2-ej po połud„ 
d · . · M wycb rzeczy. Jest 1a111 bowiem bar· cl . d . - ł . 'f ~ • ~ • 'ł~ n d _o rozpatrzema ~prawę. u dzo mało Liały<;h kobiet, 8 te które :ZI0~1 za anie. Uzna, ze fot?~ niewszyscy, Którzy mają na nrn. .Vówczas rapid u aje 
a1ał zawyrokowac na podsta· są nie1.alh(j~lle 1 mieszkają \v wiei- grafja była robiona przed p1ę len dzień wyznaczoną audjen siQ powtórnie do swego gnlii• 
wie fotograt,ji czy Henry I kich tnia!'!tae1. l'P~·,ud1<1 t}1rt lekki I ciu latv. · cję, mogą być pr.tyjęci w o· netu, g<lzie omawia ze swym 
Storm ma się oźenić czy też tryb iyct~, by. c11C1aty osl~sć n;a far- W reszcie zapadł wnok. Sąd znaczonej godzin ie. kamerdynerem· audjencje. 
ma nadal trwać w stanie ka- mie, połozoneJ na."dl~dzm. . skazał Stor·ma. na 100 funtów WIELCY I MALI-POSPOŁU przypadające na następny; 
walerskim. Storm postl}nówił więc ~„ ~ nińy odszkodowania zatu, że w liś· Poczekalnia papieska przed dzień. Następnie Ojciec świę-

• Sl?Ośób lllll.le.:tć ZOil~. ~ l~IE'oClł w . • <: ł - „ . ł ,! , ł d d b b. d z d . Oto tło tej ciekawej spra~. k~lku gazet·tch Jonu~no\JCll oglosze c,1e .Pl-;ll W)ra~~1e. o ~a . .:~n- po u niem prze stawia ar· j ty spożywa o 1a • go nie ze 
wy. ma matry.n:iouj~lne. N'iel.iu.wcm jak ~·~\'le .1 przy~~yn.1t :-:tę 'IO 11c1~- dzo ciekawy widok. Widzi się 5iarq tradycj!l• panującą W' 

i ro:;u obf1tośc1,zaczęty się sypać 7.hweJ po<lrozy 1 <lo stracenia tutaj mnóstwo wyższych do- Watykanie, Papież nig<ly nie 
Henry Storm wywędrował i An- zgłoiizcni,t1, Z po3t6~. w~zy 5tkiclt n::1- posady przez panu~ Calthor- sto.rników oańelWm\'.ych i koś ma przy stole rrości. Po posił· 

glji do Australji i po kilku 1ttłach tlesianych fotugrufiJ, Jedna !U.cze- "I ~ • d 9 tlnrobił StQ z11acznc;,;o majątku. Ku· g61nie ;,iwrócila. uwagc; ttenty'e;;o. pe._ , . cielnych. ł-..ażdy zasobna jest ku apleZ O n.1e się na krót-
pił sob:e dużq !arntę i ~afoł się 11- Storm napisał do jej wla~cicielki, btorm był hiez~v-yklo 1ue:1~- meldowany przez sekretarza. ko do swej prywatnej kapli
prawą trzciny cukro\vej i ba\\elny. uiejakłcj Doreen Caithori;e, że z:;a· szony tym wy1·ok1em. Oorazu Papież do południa przyjmu· c:zki. Z zapadnięciem zmierz• 
Do calko\~itego slczęścla hrnkło dza sitJ pojąć ją za żonę tylko w też wypłacił pannie Doreen je interesantów. Po kardyna- chu, znów żaczyna przyjmo• 
mu tylko jednogt)! .wił~. tym wy_padku, gdy rzeczywiśc!e 100 funtów, zadowolony, .że w łach, którzy, jako kierowni- wać interesantóW', ktorych wi 

przyl_)onuna tę post!lć .z fotogtnf3J. ten sposób pozbywa się niemi ry .poszczególnych kongrega· zyiy przeciągają się do późne 
~~a h~~~r:t~~?02Ył piewąd~e na ko· tej kandydatki na żonę. cyj, przybywają do Ojca ę;o wieczora. 

Doteeo, kfóra była urzędniczką *' 4 Msta. •sa••il!P·- • · • fi 

pocztową, rzuciła posadę i udała się 
do Austrulji. Jakież było rozczaro· 
wanie Hen1•y'egu gdy ujrzał \v por
cie •wą wybrankę. 8yła o wiele 
stl\r&za i br;,iydsza. niż na fotografji. 

Storm nie zachował dla siebie 
tyrb 11postrzezeó. Zał.mnunikował o 
wszystklem Óureen. Ta illlęw>na 
tilugą ł ueł14żliwl\ podró~ą. broniła 
si~ jak mogła. Lecz Storni nie tt~te• 
pował. W żade11 s1>011ób nie chciat 
~ię zgodzić na malż6M~w<> i kobie
tą, kt6ra ~o tak „r1abrala".- Ośw'iad
etył, te da Jej pieniąd1..e na p„ciró~ 
i niech w1·aca do Anglji. Dorecn nie 
lńiała. zamiaru :~odzić si~ na jego 
propozycji} a pó:.ta tem w Anglji by 
łabv Lei pracy. 

Te 11r!{um1.mt y nie 2dt.faff jednak 
- Na milóść Bó~Al„. Skąd . przekonać Storma. Wręczy jej pie· 

•11 ..,p r nłl\d7t' na podr6i i udał sią ao.m na •Y pomracas.., .. . „ s\Vą farm~. 

- Z kMgrcsu pa~yfistó1'ó„. Domen jednak w Inn}' Apos6b w-y 
Chcieliśmy utrroaknia pom- korzystała te pierliącfae. Zaśk~d~ła 
, • S,torhia do ·~~u, domt1iaJ11c $11~, by 

•zechn,ego pokoiu. o{te ż niii ożęntł. 

Bez butów chodzą a milJardy wydali 
Fenomenalna o·ri1rnoit Abisyńczyków na woJn~ 

llząd abisyński wydał już 
efo tei pory 50 miljónów fun
tów na zakup broni. Skąd 
Abisyńczycy zdobyli tak wiel
ką sum" pieniędzr? 

Negus póświęci na ten cel 
c·ałe swe mienie, które odzie
dziczył po ójcu i które tutaj 
szacuje si~~ na :;o miljonóW' 
funt6w. Wszyscy gubernato
rzy, generałowie i rasowie po 
Sfanow1li wesprzeć skarb pań· 
s~wa sumą 10 mi(jonów fun· 
tow. Ras Ayału, którego po· 
siadłośpi zn~jdują się na gr~
nlćY. Ervtre1. ofiarował na1· 

większą część tej sumy„ ho a.ż 
miljon funtów· 

Poza tero bogatsza ludność 
Abisynji, sa.ruorzutnie si~ opo 
datkowała. Suma z tego wy· 
;ątkowego ~odatku wojenne· 
go przyniesie skarbowi około 
8 miljonów. 

Dzięki tym sumóm, rząd 
może w chwili obecnej nie na 
ruszać jeszcze funduszu wo
jennego cefarza Menelika, któ 
ry przeznaczfł na wypadek 
wof'ny 10 mi jonów funtów. 
Tv ko mini$tet wojn-y: wie, 

ł . 

~dzie jest ukryty skarb Meno 
lika. Gdy przed kilku dniami 
wr.ruszył on na front, pozosta 
wlł w jednym z bankow ahi• 
syńskich list, w którym poda· 
je miejsce ukrycia skarbu. 
Ofiarność ludności abisyń

skiej przekracza 'Wszelkie 
~rzypuszczenia. Z całego kra 
1u ciągną na dwór królewski 
kupcy, obładowani workanti. 
W' tych workach znajduią się 
srebrne i złote monety. To są 
datki ludności, która ptzezna· 
czyła na cele wojenne swe O· 
szczeclności. 



T1u ... aczen1e:· W CZTEltY· OCZY '· 
snóUJ ~aszgnl · · 'tnty_mne rozmowy Iksa z Czytelnlkarnl' -. . 

~i~t~~f ~i::~E ·straszna iest · ta spowiedź podStepnie zniewoltnei 
chód. ~stępują~e w .Pani śnie, P. J. RAŃSKA prosi nas o i swok'ą siostrę do siebie, a raz dopiero będę go kochała. nosci, a przedewszystkiem 
o_znaczaJą, że spoika Panią wypadek, d . k , · k . · .. ł k . · · · N' C d • • 'tal · ~ ł · h · d Ch ' .., z którego wyjdzie Pani cało 1 zdro- 1.'a ę w sprawie, torą, ta wy m1esz a w 0~1sar.1a?~e. ~g ,o zien wi · 1 zegna mme z c ęc1 o pracy. oc ma prz, 
wo. Bliski Pani mężczyzna · będzie łuszpza: ' d,y przedtem me zbhzył się bronią w ręku. Mówił: „Zabiję krości, ale lekcja zawsze odro 
miał spore strapienie~ Niech się wy- D , . I t t ta .do mnie. Cię,' Tyś mi życie złamała". biona. Mówi: „Mamo, hęd' 
:~~b!!i .. picia wód,ki z ~ieznan~mi "la~ ;::4c~ieśiuh::: -d.iiec: Był~ nas w:te~y troje, Eiliś- Gdziekolwiek 'poszłam z je- dentystką, a wtedy będzie 

· · · ·_ka. Mieliśmy się pobrać. Ja' ~Y. w~ę. ~1ki.e_ry. „Pr?le<Item go sjostri\ był i.on, .ale zawsze nam dobrze". 
· · · · · . ·t ·· · k ł b · mg<ły , wodk1 me piłam. Ile w towarz_ystwi~ kobiet z pół- A czy ja hf(.dę mogła iłl Pi'!Y. bólaeh reumaf.v.cznU!J ·na 0

· nie ~ze a, ~· 0 1,.eg~. tym raz.em· wypiła.nl? Jeden światka. Przyćliooził 1do mnie kształcić? Skąd? Przecie:Z ~ 
-.-: 1artretyczn~hstosutesie matka mp.ie bar~zo }ubiła 1 ·duży kieliszek wódki z 1ikie- pytać się, czy' mi się ta, albo dziś nic nie mamy. To tylko'~ 
· . tabletki Togal, przynoszące czułam 1nę tam Jak corka. · · C · 'h'ł ? N'e · · · tamta podoba, bo ta ·np. ma 

t ł h . . ni _._ Al . k rem. o ro 1 am. i pam1ę- co na nas. 
u qę w yc c1e1'p. ui a.cu. e ·w ostatmm ro u~rzy- t Al 'ak . ·'b d ·1 „. d . T k ł ł d , . dł Przy qeypie ł p~eziębie· . , , • . . ł , .a.m. . ~ J się . ~ u. zi a.Dl; z 1sc o mego na noc. a up ynę o wanasc1e u 
·niu stosuje sie równie; razł) inę ,za~zę a, J>5'!c.. ~szę l?ó!u, nuałam . nogi _przyw~ą- O jak ja go . nienĄwidzi~ gich lat. Było mi strasznie 

zaznaczyc~ ~e moJ d0~!ek Jest zane do krzeset On lezał łam! Calą mQją troską było ciężko. W ostatnich czasach 
przodowmkte~ po ·lCJl'. , . przy mnie W takiej pozycji, to, że muszę mieć.jego dziec- prosiłam go przez jednego·. Z 

Pewnego dma zaprosił 11\D;Ie_ która mi wiele mówiła. ko i że będzie do niego podob komisarzy, żeby tylko ją 
•----------------------- ·po tym ' pamiętnym dniu nez charakter.em. kształcił. Powiedział, że już 

trzy tygodnie przeleżałam w Czas leciał; Zwolniono mnie dawnoby mnie poślubił, ale 
R HARCU , Dra IAV,RA łóżku . . Oni, to jest on .i siostra, z pracy i zostałam bez śród· że go unikam i nie · chcę go 

sq dobrym łrodkiem dla uregutowanio _przychodzili do mnie. Gdy kow do życia, a tu jeszcze dla siebie, lecz · tylkQ, · żehr, 
iołqdka,· usuwo·iqobstrukcię, sq łagodnym wstałam, . zaczęłam ich uni- frzy miesiące do rozwiązania. dziecko moje miało chleb. Je4 

~ kać, ale oni nie zostawiali Z głodu nie miałam siły. mu życie płynie na posadzie 
· naturalnym ·środ~iem przeczys.Żczaiqcym; mnie, przychodziła . matka i Przyszedł dzień rozwiąza- hezirosko, a ja staczam s·ię ą> 

Na n1ale_J. UJohandzle„ • . 

Porządng cz_lowiel~ 

tak prosiła, · że poszłam do nia. Dziecko chciałam oddać. raz niżej. 
nich. Wtedy dowiedziałam się Przyszedł do mnie .z preten- Czy nie dosyć głodu i po
od koleżanki, że matka zrobi· sją, że go narażam na nieprzy niewierki? I ja chcę wyjść za„ 
ła jemu awaturę o mnie, a on jemności, a on nie jest nic wi mąż, a choćby tylko mieć 
miał powiedzieć, że ja . chcę go nien. Wstyd, żebym zwracała dach nad głową. Kto tu wi• 
nabrać. się do niego. Owszem, może nien: ja czy <;>n? Kto powinieD' 
Upłynęło · trzy miesiące. mi coś pomóc, powiedział i zo- ponieść konsekwencje? ·. 

·'(:ii· E.)- P!!n Feliks Dyboro 'gle z pomitidzy public~ści Przyszłam kiedyś do niego. stawił mnie. Radź, Kochany Redaktorze 
ikil ., · - . · · pan Bronisław Piórek. - Mam Jego matka drzemała. On dłu Potem kiedyś prosiłam go o i wydrukuj mój list. Moźe 
- ...:.:. Tak }est, proszę 'sądu. - ro tej'spraroie coś do poroiedze go patrzał na mnie i powie- kilka złotych. Karmiłam dzie- znajdzie się wśród Czytelni• 
: - Oskarżony jest pan o to, nia:. „ · · dział mi, że bardzo mnie ko· cko, a nie miałam ani g-rosza. ków adwokat, który poprowa.o 

.~e:rrrdniu J sierp_niq. roku bie~ą _ _ Proszę,' niech pan ·móroi. cha. Nie odpowiadałam nic. Odpowiedzial, że gdyby o:n dzi bezpłatnie moją sprawę be;> 
cegotroykrll:dl .Pan 11? tramroa1u_ Pan Bronislaro stanął p_rzed Na zakończenie rozmowy po- był taką ko~ietą jak ja, to nie na honorarjum mnie nie stać. 
']!Qr'ttel z pienięd~i ~lfre(l.o-rv~ stołem sędzioroskim, założył wiedział mi, że nie jestem już prosiłby o -pieniądze. Mówił: a wtedy córka osiągnie upra
~· Czy przy.zna1e się pan do ręce na piersiach, odchrząknął taka jak byłam, więc czego „Jeszcze powinnaś mnie dać, a gniony cel. Będę ogromnie 
roiny? · kl się upieram? Pytał: „Czy mam Ty co? Z ciebie nic się nie wdzięczna p. Redaktorow. i za . p· F l'k d . 'sl · k i r~e , mocno wzruszony: . , . , „ „ C, . ł d . : an ei s po nw oczy u . . . . cię znow WZłąc po p1Jane- ma . oż mia am mu o powie- wydrukowanie mojego listu. 
'łt.ifitoroi z miną nieroinnie . ""7 Oskarzonego J'_elka -~m mu?" Nie wiem dlaczego, ale dzieć? Każdy mnie i córkę na łamach tak poczytnego pi· 
•krzyrodzonego. JU~ dobre paręnasc.i~ lat. l;po- ogromnie go wtedy skrzycza· wytyka na ulicy. Skreywdził " 
·· - Ja? Portfel ukradłem? ro~adam panu sędziemu. ze 0 łam i zwymyślałam. Wtedy on mnie moralnie, zabrał mi spo sma · 
,~~.hl n:nele tamten la.zuch, za portfel niatce powiedział, że się go kóJ' 1. chleb, _bo przecież mo- Myśłę, że skoro ojciec dziecka -,a..., F lk k Pam nic odmawia mt1łwństwa. po-..:.:_ .A ' roięc nie przyznaje się sz8:rl!any, e. a 0 oroe .ra- czepiam. Potem on został, a ja głam wyjść za~ąż. "I.inna Pani skorzrta1' z tego i ja-
pan do roiny. d~ez pomaroza, to roar~ . 1est, wyszłam. Rozchorowałam się ciężko, koś tak sprawę w hezpo~1cdnich ro-

· Oskarżony potrzsa.ną· l dum- azeby,mu cyferbłal na ~ieni'!y Chciałam umrzeć. Zdawa· ataki żółciowe 1· wątrobiane zmowach poprowad:til-, aiiy została · ""' mahon skuc Felek nie mo11l uwieńczona pożądanym skutkiem. nie głorolJ. - , · . • . . • e łam sobie sprawę, że złamał trzymały mnie po 18 godzin Nie widzę t<"ł, :lla·.::/.e~oby l'~ni uie 
- żadnem spo10bem1 panie t~kuq rzeczy uskuteczmc, pr_ze mi życie. Jak powiem memu na dobę. Ale i to przeszło. Da mogła poślubić kogo innego. Wszczę 

tędzio! ci~ znamlgo~ ~e fale o~karze- przyszłemu mężowi, czy ko- wałam sobie radę, pracowa- cie proce&u jest ruozl.~t. Jol...•u.!qie 
· - .A J'ednak poszkodoroany nie, to g upie -a eroanie, pro- Cha.,;.., 1.. nwi, że· ,·,tak" 1'est? A ta·m nocami', chciałam zast"'· phmformuje Papią w tej sprawieh 8Z'ł p..lu, rogstJkie11of µ.ii,..., -i hezpłatny dorauca prawny naszyo · m>ier4zi, . że ·pana ·•poznaje~ " ctt.i . • , e . · przecież ust moich nikt nie J>ić dziecku ojca. Było to }?ar- Czytołmków. Wystarczy okazać ku 
- ·Co'Ja-'mogie poradiić, pa- f.B!ł: 8ęaziq,_ n>~ruszyl ramiQ- całował. Byłam dumna, ambit dzo trudno, a dziś jest jeszcze pon na bezpłatną poradę ~rawną. 

nie S'tld!llO, ' o roiele facet' Jest naini. ' . na i przystojna, sobowtór trudniej. ,, wycięty z naszego kisma. Kwestja 
.dfupi. A może on akuratnie .- że P, an go zna .• to ies_zcz.e słbneJ' w owe czasy artystki Nie mam naprzykład pienię winy w Pani wypad ·u jest dość po " d d R · k wikła.na. Wina za ów „pier.wszy rozrók ma przykrótki, albo też me oro<! • o~u!'niem. pans ze fi milwej · Mia-May. Umrzeć? dzy na książki, a córka za wy raz" po pijanemu spada, oczywi-ś· 
zezowaty? A może faktycznie obur~en~e; osk~rzony Jest pana A k_to wychowa moje młodsze pożyczenie książek musi wy- de, catkowicie na ojca dziecka Pa
na · rozumie niedorozwinięty, przYJac~elem i uważa. ~o pa_n rodżeństwo? Trzeba było żyć. słuchiwać różnych wulgar· ri. Dalszy ciąg bodaj odbywał si~ 
3koro -jeżeli ·się tak upiera, że ~ad uckciroego. Ale mozliroe, ze Nie mogłam J?racować. No i... nych wyrażeń, któremi posłu ~~nizas;:!~{:~~ąp~~~tau~;jść\!~ 
to ja ·mu ·monia(d · gwizdną- ie na ukradł.„ stało się.„ Wierzyłam, że po· gują się chłopcy z gminy. Są mąż i to raczej za.„ kogoś i 11nego. 
lem? . . · - Felek n,ie ukradli - za- bierzemy się. Matka jego ina- tu i dziewczyllki, ale te pocho To będzie najlepszem rozwiązańiem 

Z przyjemnościąbym mu pa- roołał śroiadek ze łzami ro o- czej do mnie nie mówiła, jak dzą z zamożniejszych sfer i sprawy. 
rę knotów wlepił, że mnie o ta~ czach. -:-: Nie karz pan sędzia „mo.ia synowa". unikają jej. ------------· 
kte riecż oskarża. -Skąd ja do niewinnego czloroieka/ Przec(e Gdy stwierdziłam mój stan Nie piszę tego jako matka, ZAKŁAD POŁOŻNICZY 
tf!Jo?,Niemożliro~ rzecz, proszę .Felek .J-go sierp'!ia ro mam_rze przez }ekarza~ chc:iałaflł. .Pł~d ale sam p. kierownik szkoły -
sądu. ·. . za trzy kar.ty kiroal; znakie!m usunąc, ale Iii.e miałam p1emę powiedżiał, że cenzura pięk· D-ra KAMlfllKIEGO 

'.~·~;_ Ja· _clycę być śroiad~iem, tego. nie m<}gl portfela rąbnąć, dzy. P~osił~m;. że~y mi dał. ua. Natura też obdarzyła ją Nowo:rodzka 20 
panie sędzio/ - odezwal się · na panie sęd~w! ' Odpowiedział ze me da, ho te- sowicie, d.ała jej urodę, zdol- Porody Opera(e koblue :: .... . . ' 

Slldami :przestepCów 
' . 

. Z pamiątnik6w b. aspiranta 
Warszawskiego Urzcdu śledczego 

' . . . 

Na dnie upadku · 
· IX. 

' • ~ j 

- Ale co będ~ie i moim na 
r~e.czonym? · ., · · . · 
, /uż ja tę· rzecz z nim sam 
za atwię i może. pani być pew 
ną,, że .ją nie porzuci. · . , 
· . .;.... 'Gdyby to było · możli
we,· Jo tylko panu zawdzię
czałabym życie moje. Z napi· 
sanym~ pod moje 4yktando li
stem do Maślankowej, poże· 
gnałem nieszczęśliwą dziew· 
crynę, obiecuj'ąc je,j raz jesz
cże~ ż~ wszystk? zost~ni~ po" 
lliyslnie załatwione 1 ze w 
llajbliższym czasie otrzyma 
ode mnie wiadomość. 'Bez· 
'\\'locznie po wyjściu od niej, 
zawladomiłam pa.na K:, by się 
ze mną zaraz zobaczył. , Już po 
upływie godzihy przyszedł na 
umówione p~i:zez nas miejsce 
spotkania. W sposób delikat
nv opowiedziałem mu całq 

prawdę, Jtle ukrywając n.icze 
go. Udało mi · się przekonać 
go, że przyjaciółka jego jest 
tylko ofiarą nikczemnych lu
dzi i że j.es_t godną pożałowa· 
nia . i przebaczenia. Mój moco 
dawca był zdruzgotany otrzy 
Dianą ode mnie wiadomością, 
~spokoił się jednak i przy• 
znał mi rację. 

- Ale co teraz robić, pa.nie 
Bachrach? Jeżeli zamelduję 
o wszystkiem policji, to spra 
wa ta nabierze rozgłosu i za
równo jej jak i moje nazwi
sko zostanie skompromitowa· 
ne. Z drugiej zaś. strony nie 
zniosę tego, ażeby tej han
dzie uszło to bezkarnie. . 
· Był to rzeczywiście bardzo 
ciężki próblem ·i przez dłuż
szy czas zastanawialiśmy się 
co czynić. Nie wolno mi było 
dopuścić do tego, hv. tego -ro· 

• ' J • 

dzaju megiery grasowały bez 
karn~e i unieszczęśliwiały 
młode i · lekkomyślne dziew· 
częta, z drugiej zaś strony by 
łem pewien, że o ile sprawa 
ta .nabierze rozgłosu, to Mi
chalska hańby tej nie prze~y 
je i popęłni samobójstwo. W 
tym wypadku wziąłbym na 
swoją odpowiedzialność życie 
tej ' młodej dziewczyny. 

Po · głęhszem zastanowieniu 
się postanowiłem przede 
wszystkiem wysłać Maślanko 
wej owe 200 złotych i .pozosta 
wić dalszy bieg _przypadkowi 
i okolicznościom. Pan K. wrę 
czył mi dwa hanl\noty stuzło 
towe, których numery odnoto 
wałem. Następnego dnia po
życzyłem od jednego z po
słańców palto i czapkę i posła 
Iem wywiadowcę przebrane
go ża posłatlca do mieszkania 
Maślankowej. Sam stałem w 
pohliżu domu i oczekiwałem 
jego powrotu. Kiedy wrócił 
po chwili i zakomunikował 
mi, że list z pieniędzmi dorę
czył Maśla,nkowej osobiście, 
udałem się z nim zpowrotem 
do jej mieszkania. Maślanko
wa, która mnie znała, zmie· 
szala si~ na mój widok, usiło-

' t 

wała jednak nadrabiać miną 
i, uśmiechając się, zawołała:
Co za miła niespodzianka, 
·pan komisarz przyszedł mnie 
odwiedzić. 

- Obawiam się, że ta miła 
niespodzianka będzie panią i 
jej wspólni.ka kosztować kilka 
lat więzienia. Michalska po
pełniła samobójstwo i przed 
śmiercią wyjawiła swemu 
przyjacielowi i mnie w obec
ności jeszcze innych świad
ków całą prawdę o uprawia
nym przez panią szantażu. 
Początkowo wstrętna raj

furka usiłowała - zaprzeczać, 
lecz kiedy jej pokazałem list 
pisany przez nil\ i Podałem 
je.f wszystkie szczegóły, oraz 
zawezwałem stojącego w sie
ni wywiadowcę, zm,iękła i za
częła skomleć o liiość. Czeka
łem tylko na to, odpowiedzia 
łem jej jednak, że jest to Wy 
kluczone. - Jedyne, co może 
was jeszcze u1atować, to chy· 
ba to, jeżeH Michalska zosta
nie uratowana, gdyż w razie 
jej śmierci pan K. nic już nie 
będzie miał do stracenia i z 
pewnościlj złoży zameldowa
nie do policji. Ze względu jed 
nak na te ·nieszcześliwą dziew: 

czynę postaram go się przeko 
nać, by nie składał zameldo
wania, chociaż zasługujecie 
na kilka lat więzienia. Przede 
wszystkiem jedhak zwróci 
pani wyłudzone od tej dziew 
czyny pieniądze i podpisze mi 
pismo, w którem się pani 
pr~yznaje d~ szantażu. 
Maślankowa wzdragała się. 

lecz kiedy poleciłem. wywia• 
dowcy, by zawezwał telefo· 
nicznie Urząd śledczy, zg?: 
dziła się na wszystko. Uwodzi 
ciel nieszczęśliwej dziewczy~ 
ny przepadł bez wieści. Posta 
nowiłem zemścić się w innYi 
~osób na ohydnej rajfurce. 
Zawdzięczając mym wpły.; 
wom, miejscowy komisarjd 
od tego czasu deptał jej tak 
po piętach, że Maślankowa wy 
niosła się z Warszawy. 

Od opis~nych przeze mnie 
wypadków upłynął rok, gdy 
oewnego dnia przeczytałem w 
kurjerze nekrolog o śmierci 
Michalskiej. 

Jak się następnie ·dowiedzia 
łem, zmarła ona na skutek na 
stępstw choroby wenerycz
nej, jakiej się nabawiła w do 
mu schadzek Maślankowei. 

KONIEC 
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Powóz z Basią i Henrykiem jechał dalej. 
Mijał kwietne łąki, żyzne pola i lasy naprze

m!an, zewsząd wionął zapach aromatycznej ży
w1cy. 

Mijał także wsie z chatami o słomianych strze
chach, mijał ludek wiejski, dzieciaki hasające po 
błoniach i hoże dziewoje, przyglądające się wy
.strojonej parze pańskiej. 

Konie mknęły dalej niezmordowanie, a Bąsia 
równie niezmordowanie napawała się atmosferą 
polskiej wsi, do której tak się stęskniła podczas 
dwuletnie~ wędrówek artystycznych po świecie. 
. -. Promieniała rado~cią, a i Henryk był bardzo 
szczęśliwy. 

Wtem, z oddali wyłoniły się z za drzew mury 
staref.o zamczyska. 

"szystkie górne okna były starannie zasło~ 
nięte. 

Stangret wskazał na zamek batem i rzekł: 
- Forowce, zamek hrabiów Forowskich. 
Henryk drgnął. Przecież to nazwisko było mu 

tak dobrze, tak bardzo dobrze znane ..• 
Nie potrzebował. zbytnio natężać pamięci, aby 

sobie przypomnieć, że tak brzmiało nazwisko pani, 
która tak troskliwie pielęgnowała go, gdy leżał 
ranny w lazarecie warszawskim. 

Potem przecież odwiedził ją, przedstawiła go 
swemu mężowi i synowi ... 

Zapytał więc stangreta: 
- Mieszka tam kto teraz? 
- Nie. Tylko służba. Hrabiostwo już bardzo 

dawno przenieśli się do Warszawy. 
- A ... znacie hrabiego ~,orowskiego? 
- Skądże? Nigdy na oczy nie widziałem. 
- Ale żyje jeszcze? 
- Chyba. Jeszcze nie taki stary.„ 
- I nigdy tu nie bywa? 
- Powiadają, że nigdy, ale kto to wie? 
- Czy był żonaty? 
- Przypuszezum. ale na pewno nie wiem. Nie 

wiem także, czy jego żona żyje - dodał, uprze
dzając dalsze pytania Henryka. 

Ten wszakże był zbytnio zainteresowany, aby 
na to zwracać uwagę. Pytał dalej: 

- Mają syna, zdaje się? • ~ 
t.. .,. fi ' 

gea 

- Zdaje się - odrzekł stangret, coraz bardziej 
zdumiony, że pasażer nagle tak się tam zaintereso
wał, zwłaszcza, że skąd on, biedny stangret wileń
ski, mógł wiedzieć takie rzeczy? 

Henryk wyczuł to widać, rzekł bowiem: 
- Pytam się o to wszy_stko, bo w swoim czMie 

poznałem w Warszawie · Forowskich i chciałbym 
wiedzieć, czy to ci s~mi. Mieli syna. Było to w cza
sie wojny z bolszewikami. 

- To pewno oni. Hrabina podobno była kiedyś 
bardzo _ _piękna. 

- Wtedy, gdy ją poznałem, była jak marzenie, 
jak obraz ..• jak anioł, jak święta. 

- Różnie, coprawda,mówiono o jej anielskości 
i świętości ..• 

- Co? - ?.awołnł ze zdumieniem Henryk - co 
mogli mówić? To jakieś oszczerstwa chyba? 

- Coś w tern jednak musiało być. Bo inaczej 
i dlaczegóżby hrabia opuśc,ił zamek i nigdy wię
cej tam już nie wracał? 

Henryk zainteresował się wreszcie tą sprawą. 
Zapytał: 

- Znacie fę historję? 
- Mniej więcej ... Tyle tylko, co ludzie gadają, 

bo właściwie to z pewnością żaden prawdy nie 
wie. 

Tymczasem powóz już mijał zamek. 
Henryk przyjrzał się staremu zamczysku. 
Dawnym zwyczajem krążyły dookoła niego 

czarne, złowieszcze kruki. 
Przy~łądając się tej masie murów, Henryk od

czuwał dziwne wrażenie, z którego sam sobie nie 
umiał zdać sprawy. 

Basia odezwała się do niego z czemś ..• 
Przerwał jej: 
- Daj spokój, chwileczkę pozwól mi się sku

pić.„ 

W tej samej chwili wszakże przerwał jego roz
myślania kto inny ... 

Był to stangret, który nagle rzekł: 
- Jest niedaleko stąd inny zamek, jeszcze o 

wiele ciekawszy. Mniej więcej w tym samym cza
sie, co ten, także został opuszczony pr.lez właści
ciela i nikt od tego czasu nawet się już nim nie 
zajmował. A teraz, to on się wali w gruzy. Nawet 

Sfr. 'I ,,...... 

już zarasta zaroślami, z których taki gąszcz się 
zrobił dookoła, że dotrzeć trudno. Nazywa się 
W and yszcze ... 

- Pojedźcie tam - rzekł Henryk - ale przed- · 
tem opowiedzcie mi jeszcze coś więcej o zamku · 
forow1eckim. Bardzo lubię słuchać opowiadania 
tego rodzaj u. 

- Ale historja Wandyszcz jest o wiele cie
kawsza. 

- Ach, więc Wandyszcze też mają jakąś hi· 
storj((? 

- Tak, ludzie i o tym zamku dziwne rzeczy, 
opowiadają. · 

- Zatrzymajmy się mote chwilę, tem hardziej, 
ze trzeba będzie pomyśleć o obiedzie. Gdzieby go 
tu można było zjeść? 

- Jak państwo chcą dobrze zjeść, to chyba tył„ 
ko w Sankowicach. 

- Jedźmy więc do Sankowic. -
Stangret chciał już ruszyć, ale Henryk zatrzy• 

mal go: · 
- Nie, jeszcze nie teraz. Najpierw przyjrzym}'j 

się Forowcom. . 
I wyszli z powozu, aby się przyjrzeć zamczvs• 

ku, w którem Henryk ujrzał światło dzienne, co .. 
oczywiście, obojgu ani nawet przez myśl nie 
pt zeszło. 

i I 

Podczas, gdy przy<'lądali się zamko~vi, stangre{ 
opo\viadal szeroko i długo dzieje hrabiów Forow• 
ski eh. · 

Było w tern wiele faktów prawdziwych, ale spo
ro też i upstrzonych gadkami ludności wiejskiej. 

Z największem ptzejęcit•m opowiadał o niezwy• 
klej niegdyś urodzie hrabiny Forowskiej, którą 
hrabia przywiózł kiedyś nagle, jako młodą żonę. 

Wszyscy włościanie okoliczni byli wręcz olśnieni 
nią i liczyli na to, że teraz nagle znów zatętni ży
cie w starym zamku forowieckim, w którym ani 
dziad, ani ojciec obecnego hrabiego Forowskiego, 
długo nie popasali, ścigani o..ieubłaganem przekleń
stwem, ciążącem na tern zamczysku. 

Ale ten błysk szczęścia i radości trwał tylko je• 
den wieczór. Wnet wszystko znów sposępniało. A 
dlaczego? Tu Henryk z Basią wytężyli słuch ..• 

Dalszy ciąg jutro. 

RZE 
'l"' ragiczne dzieje„ które -wstrząsnęły całym światem 

Jeżeli Brzanowski mógł się domyśleć, że lada 
chwila policja wpadnie na trop jego kryjówki 
i dlatego miał wszelkie powody do pośpiechu, to 
władze policyjne nie mogły przypuszczać, iż Brza
nowski wie o wszystkiem i dlatego nie miały po
wodu do zbyt gwałtownego pośpiechu. Wiedziały. 
coprawda, dobrze, że w takich wypadkach działać 
trzeba szybko, ale z pewnością dzmłałyby jeszcze 
szybciej, gdyby im było wiadomo, iż odbywa się 
w tej chwili między niemi a Brzanowskim wyścig 
co do szvbkości. 

Złożyło się więc tak, że pomimo, iż Brzanowsk i 
miał niemało trudności na drodze realizacji $W'Y'~h 
zamierzel1, to jednak udało mu się wyruszyć tak· 
sówką ż WarSL.awy, jeszcze zanim władze policyj
ne podążyły na wskązane im miejsce. 

Pędził teraz tą sumą szosą, po której nie tak 
jesz<'ze dawno wiózł Lili niby na spacer. . 

Pędził i popQdzał kierowcę jeszcze bardziej, 
niż to czynił wtedy, wiedział bowiem, że ma tym 
razem nóż na gardle. 

Wtem ... nie byli jeszcze w połowie drogi na
wet ... rozległ się suchy trzask. Motor stanął... Nie 
wytrzymał tak szybkiej jazdy, czy co? 

Samochód potoczył się kawałek drogi _przed sie
bie, pchany rozpędem, poczem zatrzymał się ..• 
~ Co się stuł~ do stu piorunów? ..• - zapytał 

Brzanowski, wyrzucając ze siebie stek najordy
narniejszych przeklel1stw. 

Kierowca podrapał się w głowę i rzekł nie
śmiało: 

- Ani chybi, tylko motor nawalił, psia jego 
mać ... Zaraz zobaczę ... 

Majstrował dookoła niego, poczem otworzył 
chłodnicę i rzekł ponuro: 

- Przegrzał się chyba, czy co? 
Poczem jeszcze bełkotał jakieś wyrazy techtli

czń.e, klął na. kar.b!!rator i na magneto, dowodził, 
że „mamka me ssie ... 

Brzanowski ryknął: 
_,.._ Nic mnie nie obchodzi co się stało. Wiem 

tylko, że masz pędzić zaraz dalej. Pełnvm gazem, 
A nawet jeszcze prędzej .•• 

- O właśnie przez te „jeszcze prędzej" leży
my. Motor to rzecz delikatna i niewszystko wy
trzymuje. To tylko człowiek jest takie bydlę, że 
musi wszystko wytrzymać. Maszyna nie chce, bun
tuje się. 

- Tylko ty mi się nie buntuj, ho tu każda mi
nuta jest na wagę złota. Długa reperacja? 

- Trzeba będzie iść po mechanika... / 
- Masz tobie! Gdzie tu teraz znajdziesz me-

chanika? 
- Myślę, że tu gdzie powinien być. Pójdę, po-

szukam... · 
- Nie! - wrzasnął Brzanowsk: - to już ra

czej ja J?Ój~ę •. a ty staraj się tu coś zmajstrować 
sam. M oze c1 s1 ę uda. 

Tak się też stało ... 
Brzanowski poszedł do pobliskiej osady, szuka

jąc mechanika, a kierowca wsunął się pod maszy
nę, szukając możliwrnfoi naprawienia szkody; 

Tak więc to, co było dla Brzanowskiego jeszcze 
niedawno podstępem do usidlenia Lili, stało się 
dlań obecnie przeszkodą na drodze do tegoż celu. 

W okrutny sposób sprawdziło się na nim przy~ 
słowie: „kto mieczem wojuje, od miecza ginie". 

A jak dalece ginął, tego wcale się nie spodzie
wał. Już bowiem w tej samej chwili wyruszał z 
Warszawy samochód z władzami połicyjnemi, zdą
żając do wiadomej knajpki. 

Samochód policyjny był solidniejszy, niż owa 
taksówka, która po szeregu manewrów, wymaga-

. „ J. "":. „ .„··': ..... .:: ... ~ ,\ -, ' • ~ . " " • 

Czytajcie 

Nowego Sportowca 
~~na 10 groszy 

jących niekiedy ogromnej szybkości, jak np. ucie
czka przed policją łub zmylenie pościgu, stała 
się zwyczajnym gruchotem, raczej jedynie na 
szmelc zdatnym. 

Gładko loczył się samochód policyjny po wy
boistej szosie, gdyż jego dobre opony i znakomita 
karoserja były nieczułe na okropno.ici dróg pod· 
warszawskich. 

Brzanowst i skoczył z drogi w poszukiwaniu 
mechanika, narazie darcmnem, nie widział więc 
przejeżdżających dwóch samochodów z władzami 
policyjnemi. 

Nie zauważył ich również kierowca taksówki, 
ukryty gfęboko pod nią i majstrujący zawzięcie. 

Na przedstawicielach policji także nie wywarła 
większego wrażenia reperowana przy szosie taksów
ka. Toż to obrazek, zwłaszcza na naszych drogach, 
aż nazbyt częsty. 

To też, · gdy Brzanowski, który nie znalazł me• 
chanika, wrócił do taksówki, kierowca nie meldo
wał mu wcale, że przejeżdżał ktoś, godny zauwa· 
żeni a. 

Widząc, że sprawp. nic się nie polepsza, Brza
nowski klął na czem świat stoi, Postanowił zatrzy
mać jakie biegnące w tym samym kierunku auto1 

prosząc o podwiezienie. 
Całe jego szczęście, że gdy wpadł na ten pomysł 

a.uta policyjnego już go wyminęły. Miałby się zpy
szna, gdyby tak srun. wpadł w ręce policji. 

Z zatrzymyW'nniem samochodów nie miał szczę
ścia. Ani jeden nie raczył się zatrzymać pomimo 
jego rozpaczliwych sygnałów. 

Nie wiedząc, już co robić, postanowił wynająć 
poprostu już jakąś bryczkę, czy furę, czy poprostu 
choćby konia pod wierzch, wciąż jeszcze Ś\vięcię 
przekonany, że uda mu się przybyć na czas. 

Nie wiedział, że w chwili, gdy udał się szukać 
koni, samochody policyjne zajeżdżały już przecl 
knajpkę Rylczaków. Ale ci także byli nie w ciemię 
bici i z odwiedzinami policyjnemi dobrze obyci ..• 

Dalszy ciąg jut~o. 
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KINO-TEATR 

Najpotężniejsze widowisko filmowe jakie dotychczas 
stworzono wg. nieśmiertelnego dzieła Dante'go p.t. 

PIE KLO 
KINO-TEATR 

Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka 
Jezusa Chrystusa 

GOLGOT -A CZARY W rolach głównych: Spen.cer Tracy i Claire Trevor 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

NOWOŚCI W rolach"głównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 
le Vigan, Juliette Verneuil 

w Piotrkowie w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO.:>CI". 
, Początek o godz. 5 p-.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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Rosną · szer.~gi 'Członków Str.· Pożarnej Czy Sul_ejó·w 
· apel :r:arząlłu odnosi_ swój skutek , otrzyma nowe chodnikil 

Zarza.d Och. · straży Poź~rne1· . Fai· ner Izaak, Lewandowicz Hen-. Na ostatniem posiedzeniu Ra· 
dy Miejskiej m. Sulejowa bur

w Piotrkowie rozpoczął inten- ryk, Krajtman Hill. · ' mistrz Szuster referował spra· 
sywną akcję werbowawych no- Niewątpliwie w ś 1 ad zatem wę . pożyc·zki w kwocie 10.000 
wych . członków wychodząc ze pójdą dalsze zapisy '.w oczek i· zł . na wybr.ukowanie ulic oraz 
słusznego założenia, że budżet waniu 'których Zarząd O. 'S.'P. targawicy. · 
Straży oprzeć nale;iy na real- składa za pośrei::łniotwem na- Przeciw.ko temu wnioskowi 
nych podstawach. szej· Redakcji podziękowanie wypowiedział się tylko p.Okoń-
N~ apel ten zgłosili się na- wszystkim nowo zgłoszonym ski imieniem klubu Narodowe-

D R członkom i · apeluje ·do wszyst· 
stępujący' człónkowie: da o- go. Za · 'pożyczką opowiedziały 

B h. k' J B' ł k' kich obywatęli miąsta aby grem- k kl b man, oc 1ńs 1 an, 1a ee 1 si~ .wszyst ie inne . u y ra-
Karol, Chynowski Teofil, Al~as jalnie zapi$j:wali się na i;:złon-- dzieckie z tern jednak zastr,ze" 

F T G · ków popi'era1'ących. A. Bald 
Bolesław, orster eodor, a1„ żeni.em, ~e na najbliższem po-
zler Roman,· Jakubowicz Roman; Med· ale siedzeniu przed1ożone będą ko-
Kulasek Andrzej, Kowalski Ma- _ sztorysy. Podczas dyskusji nad 
ksytniljan, Lej.zer.Z., LewinMoj'- .. PAMIĄTKOWE tern zagadnieniem - wyrwał się 
żesz, Lejzerowicz Cl)ajm, . Kuba, . „ . - • jak „Filip i konopi" radny 
Marcin, Rogalski Konstanty, Re-· . ~ okazJt -~az~ego zdarzen~~ Bundu Rozenzwaig, który po· 
zler Zyg~unt, Szretter Arnold, 1akim stała. się pierwsza podr?z dobno od czasu odebrania mu 
Stępień Kazimierz, Stokowski trans~~eamczne_go statku· „Pt do'stawy· węgla „krzywo patrzy" 
Marceli, _ Węglarski Stanisław, ~u~s.ki ' który ,1es~ chlubą, po · na zarząd miasta . . 
Inż. Zahn, Szwajkowski Włady- skieJ maryparki handlow~J wy- Otóż ów pan bundzista 
sław, Będkowski Czesław, Ha- dane zostały . ~edal~ l?amiąt~.0: chciał- coś mowić r uprawiać 
ładaj Marjan, Karpiński :Jan, Stu- '!fe dl.a ~zton.koxv Li~I Mors .1eJ jałową opozycję, ale nic mu się 
ła Ja11, .Wojtczyk Stefan, ·'Ber.: 1 K<;>lon1,alne1 ·<?~dział ,Kole1o- nie kleiłą więc usiadł skonfun-
łow,ski Wacław, Wolna Irena, wy w Pwtrkowi~. . dawany. . 
Muskała Adam, Wilczyńska Ja· . Wszyscy z.areies~rowa.m za- Radni przyjęli „wywody" Ro-
nina, Melka Franciszek, Stern row".1° czynn~ jak 1 .zell?eryto- zencwaiga z uś.miechem, a bur· 
i Fajner, Rajchman B., .Kmicik wa~! pracownicy ko~eJOWI otr_zy- mistrz Szuster w dob~ze spre
Marjan, Go mu 1 iński Izaa.k; maJą bron~owe ll?eaale. pami,ąt cyzowanem przemówieniu dał 
Szwarc Mieczysław, Andysz Jó- kowe .. Legityma~1e te 1 meda e niu doskonałą odprawę. 
zet,' Chróścicki Aleksander, Kę· wyda1e .~ godz ma.eh od .. 9-14 . , • " 
dzierski Aleksy Michalski Zyg~ n~ stacJI osbb?we1 . w Pwtrko- 1·g ty Połm1l1oner 
munt, Szczeble~ski Jan, Szc.ze- wie p~zewodn~c~ący F~ndu~zu , • 
blewska. Janina, Inż. _Prokow O?tony M.or~~1e1. oddziału , .r ,,LOT.U" 
J"n, Wilczak Icek, Wo1taszew- Ieiow~go. ~· .M. 1· K. P· Feh s 
ski Stefan, Uziembło Włady- ~al~c1~ło, ~łowny ka~1er .kole
sław, Dr. Spiewak Stanisław, JOW~. 1 u~z1ela w~z~lk1ch mfor
Reder Dawid, Najnam Mojżesz, macJI: Rowno~zes~1e p. prezes 
Łągi.ewski Jan, Flejszer Broni· Z~lec1łło pr_zy1mu1e dalsze. za
słl.'. w, Cymbler Boruch, Barten- P~.sy ?złonkow. czynn~y~h I po
bach Eugenjusz, Rybiński Wła· p~era1ących. N1ewątphw1e of1ar
dysław, Bugajski Leon, Przy- m na c~le ~połeczne l?r~cowni· 
byłowski Władysław, Berliner cy. ~ole10~1, tak w słuzb1~ czyr 
Jakób, Olszewski Jan, Morin n~J 1akotez ~meryt~wam spe1 ~ Feliks, Misztal Józef, Krygier m~ zaszczytnie ~wo1.obywate . 
Adolf, Kępiński Jan, Winer Hen- ski ob_ow1ązek I .zasilą sz~reg1 
ryk, Starosielec Ksawery, Pisz- cz!onkow L. M. 1 K. pop~~rk: 
czalski Mieczysław, Grabowski ra1ąc tern samem hasł<;> .z~10r I 

Jan , Krygier Karol Fisz Chil na cele ob~ony morsk1e1 i fun-
' ' dusz kolonialny. 

:!Jl I I Ili llllłll I llll Ili l l llll lllll łll I li I llllll Ili I I I I I I I I I li I li I I I I lll!: 
~ . Hur„ . .- · Det·a .1 § - -
§ ,,ELI BOR'.' § - -5§ DOSTARCZA 1N·ęgielnazimę § 
§ Piotrków ul. Słowackiego 32. § 
5 Telefon .Nr. 10-61 :E 
5ii11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111iiS 
,dllll I llll I Ili I I li I li I li l_l I I I lłll I IJI n 111111111Ili111111111111111 U I!:. 
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ELEKTRON· RADJÓ 

2,1 b. m. pilot P. L. L. „LOT" 
p. Olimpjusz Nartowski prowa
dząc samolot z Katowic do 
Warszawy przeproczył cyfrę 
pół miljona kilometrów, którą 
to drogę przebył w ciągu swej 
6-cio letniej pracy w lotnictwie 
komunikacyjnem. 

Pan Nartowski jest skolei 
19-tym polskim pilotem - pół
miljonerem. 

Droga przebyta przez na
szych pilotów komunikacyjnyc;h 
i zliczona razem daje najlep
szy obraz ogólnej działalności 
P. L. L. „LOT". Otóż droga ta, 
która w całości przebyta zo
stała z pewnem bezpieczeń
st:wem, przekroczyła znacznie 
cyfrę 10 miljonów km. i· mie
rzyć ją można już nie żadnemi 
odległościami na. naszym glo
bie, ale dla porównania jej 
trzeba sięgnąć do wszechświa
ta 1 szukać analogji w prze
stworzach dzielących planety. 
I nawet w porównaniu ze szla
kami niebieskiemi imponująco 
przedstawi się ta droga. 

P o r ó w n a n i e to bowiem 
stwierdzi, że nasi piloci komu
nikacyjni przebywali dłuższą 
drogę niż wynosi 30-~rotPa od· 
legfość .ziemi od księżyca, czy 
1/5 drogi, oddzielającej_Merku
rego od słońca, czy wreszcie 
1'/15 odległości zieini od słońca. 

f:E wł. ST. SZYMAN$KI ,;§ Radi·o:wroniedziałek 
5 . PIOTRKÓW-TRYB. uł~ SŁOWAC.KIEGO 22 5 - -5 Na _ składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrvte- · · E: 
E chniczny oraz stale świeże baterje. S 
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lania sprz~d·a~ przedświąt~czna 

W. ,·,·rm1·e ,,ZENIT. H'' Zegarki, obrączki ' ślubne · i artykuły eptyczne
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 

KUPUJEMY stare złoto i sre

bro - płacimy najw. ceny 

· Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 13 do . 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się .11tąrąm,1ie i llolidnie. 

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien• 
nik południowy. 12.15 Koncert Małej 
Orkiestry P. R. 13.25 Chwilka dla ko
biet. '15.30 Muzykka lekka. 16.00 Lek· 
cja ji;:zyka niemieckiego. 16.15 Koncert 
muzyk~ lekkiej ze Lwowo. 16.45 Skecz 
p.t. „Chiński serwis", 17.00 „Obrazki 
z życia dzieci uliey". 17.15 Minuta po
ezji. 17.20 pieśai. 17.50 Pogadanka B. 
Winawera. 18.QQ Recital Grażyny Ba
cewiczówny. 18.30 Zwycięstwo Polski 
w Zawodach Balonowych - aud. dla 
dzieci. IS.45 Muzyka taneczna. 19.oo 
Skrzynka rolnicza. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.50 ·Pogadanka aktualna. 
20.00 Audycja żofoierska. 2o.2o Poulenc 
- Trio . na obój, fagot i fortepian. 
2o.45 Dziennik wieczorny. 2o.55„0braz
ki z Polski . współczesnej". 21.oó Chór 
Dana. 2l.3o „Współczesny Kraków li
teracki". 22 oo Muzyka taneczna. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Z"' 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po pot 

N 19++1 IB!S' fff & 

Na "farach eteru 
Udoskonalenia techniczne 
W centralnej amplifikatorni 

Polskiego Radja przy ul. Ziel
nej 25 odbyw_a s_ię obecnie mon
taż dwu zespołów aparatów do 
ńagrywania pły~ metalowych. 
Aparaty te sprowadzone nie
dawno użyte były już do na
grywania płyt gramofonowych 
w czasie pierwszej podróży 
statku „Piłsudski" do Ameryki. 

Obecnie obie aparatury wmon
towane będą ' na słałe, dzięki 
czemu Polskie Radjo, które do
tychczas posiada:ło tylko apa
raty stila do utrwalania audy
cyj, otrzymuje nowe instrumenty 
pracy programowej. 

Różnica między aparatami 
stilla, .a obecnie . montuj~cemi 
się zespołami polega na tern, 
ie stil utrwala audycje radjowe 
na taśmie stal<,ó>wej tylko eza
sowo, natomiast aparatura pły
towa pozwala na trwałe gro
madzenie prawdziwego archi
wum audycyj radjowych i prze
mówień wybitnych prelegentów 
radiowych. 

Z aparatury tej korzystać bę
dzie Polskie Radjo również przy 
nagrywaniu błyskawicznych re
portaży radjowych z aktual· 
nych wyda~~eń, a to tern ła
twiej, że jeden· komplet zmon
towany będzie w samochodzie 
transmisyjnym Polskiego Radja. 

Ciężki człowiek 
Ciężki człowiek - człowiek, 

który nie umie, a może i nie 
chce nagiąć się do ograniczeń 
i formalistyki, towarzyszących 
z konieczności wszelkiej zorga
nizowanej pracy zbiorowej. 
Ciężki człowiek pracuje dosko
nale na swoim odcinku i po
trafi w chwilach trudnych zdo
być się na maximum wysiłku 
i poświęcenia, a jednocześnie 
nie umie współdziałać, nie umie 
nagiąć się do wymal'ań, których 
celowość mu się wymyka. Z te
go powodu w pracy swej na
potyka na duże trudności i nie
rzadko odsuwa się od współ
życia społecznego, z którem 
trudno mu się jest porązumieć, 
prawie niemożliwe współpra
cować. Na ten temat Stary Do
któr wygłosi odczyt p.t. „Cięż· 
ki człowiek" w dn. 6.XI. o godz. 
17-ej. Będzie to druga prelekcła 
z cyklu .audycyj „Dyskutujmy 1• 

Miłość i 
zbrodnia 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO
TYCZNA 

Jeden z długich złotych war
koczy miała owinięty wkoło 
szyi, jak szal, .. 

- To bardzo dziwne! Moja 
żona miała zwyczaj owijać je
den z warkoczy wkoło szyi. 
Twierdziła, że to grzeje bar-
dziej, niż szal. I pani ujrzała to 
we śnie? . 
·- Tak i>ardzo wyraźnie. 
- A co pani wid.ziała jesz

cze? 
Gryzelda drżała lekko z pod

niecenia, starała się jednak o
kazać spokojną. 

- Nie , mogę panu powie
dzieć wszystkiego. Nad ciem
nemi ścianami widziałam coś 
niebieskiego, jakby na poko
jem rozpościerało się niebo„. 
A jednak był, to zamknięty po
kój„. 

- Sufit w pokoju jest obity 
błękitnym jedwabiem. Mam wra
żenie, że pani musiała słyszeć 
o tych wszystkich rzeczach, a 
z tego później powstał ten dziw
ny sen. 

- Nie, daj~ panu słowo, że 
nie słyszałam. Nigdy jeszcze 
nie miałam podopnego snu, po 
którym wszystkie szczegóły zo
stałyby mi w pamięci. Jeżeli 
jednak pokój wygląda napraw
dę tak, jak go opisałam, w ta
kim razie p r z y p i s u j ę temu 
wszystkiemu głębsze znaczenie. 
Teraz płonę z ciekawości, że
by zobaczyć apartamenta hra
biny. 

- I nie opo·.vie mi pani swe
go snu w całości? 

- Mam uczucie, że narazie 
nie powinnam tego c z y n i ć. 
Chciałam jednak zadać panu 
jeszcze jedno pytąnie. Czy pań
ska iona posiadała pierścionek, 
oryginalny, dz i w ny pierścio
nek - złotą obrł\czkę, podob· 
ną do plecionki ze sznurka? 
Zakończona była rozetką zdrob· 
nych rubinków, we środku był 
duży _okrągły rubin ... 

Teraz hrabia roześmiał się 
dobrodusznie. · 

- Czy pani ten pierścion~k 
także widziała we śnie? 

......:. Czyż taki p i e r ś c i o n e k 
istnieje? - spytała Gryzelda, 

- Naturalnie. Widziała go 
pani napewno na palcu mej ku· 
zynki Beaty, inaczej nie mo
głaby pani opisać go tak do
kładnie. 

- Więc hrabianka Beata po-
siada taki pierścionek? . 

Fryderyk 
Jarossy 

POWRÓCIŁ DO WIEDNIA 
Obejmuje tam poaadt 

-Sprzedawcy 

- Tak, otrzymała go w po· 
darunku od mojej żony. Wł

, działa go pani napewno. 

Wiadomość ta brzmi sensa
cyjnie, a jednak jest prawdzi
wą. Pewna urocza mieszkanka 
z Warszawy zawędrowała do 
Wiednia. Można sobie wyobra
zić jej zdziwienie, kiedy w · u
przejmym sprzedawcy poznała 
Fryderyka Jarossy'ego„ króla 
,,bandytów" z Pl. 3 Krzyży, na-_ 
czelnego „Cyrulika" z Kredy
towej. Jarossy kiedy dowie
dział się, że nieznajoma pani 
jest Polką wpadł w zachwyt, 
zaczął adorować pięknej Pol
sce i... usiłował · nawiązać z nią 
romans. Dlaczego Jarossy za
wędrował ·do Wiednia i co tam 
robił, zdradzi nam wkrótce film 
„Panienka z Poste Restante", 
najweselszy obraż polskiej pro· 
dukcji. 

- Nie - odparła cicho -
przysiągam, że widziałam go 
tylko we śnie. Chętnie jednak 
zobaczyłabym go na jawie„ 

- Nic łatwiejszego. Niech 
pani poprosi mojl\ kuzynkę, aby 
pokazała go pani. O ile sobie 
przypominam, nosiła go zaw
sze. Czy teraz g:,o już nie nosi? 
Nie zwróciłem na to uwagi. 

- Nie, hrabianka Beata nie 
nosi żadnego pierścionka, przy
najmniej od tego czasu, gdy ja 
przyhyłam do Treucnfelsu. 

- Nie? No, to trzeba będzie 
poprosić, żeby pokazała ro pani. 

Gryzelda zamyśliła się, po-
tem· podniosła oczy. · 

- Nie chciałabym tego zro
ł?i~, panie hrabio. Hrabianka 
$eata nie zgodzi się na to. · 

Dalszy ciąg nastąpi 
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